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KIIRJER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

Rozpadanie się Chin
Część prewEiK*' Kapel ogłosiła a itrn o m fc
TO K IO , (Pat). Agencja Rengo dono- 
według w iadom ości prasow ych z Pe­

kinu, dzisiaj rano został zorganizow any 
w  Tung-Czau w pobliżu Pekinu autono­
m iczny rząd w schodniej części prow in- 

H opei, obejm u jącej 25 prefektur, w 
lej  iiizb ie  18, znajdu jących  się w strefie 
zdeinilitaryzow anej. C złonkow ie rządu 
*ostali zaprzysiężeni wraz z Yin-Ju Ken 
gtm , adm inistracyjnym  inspektorem  zde 
m ili.aryzow anej strefy, który stoi na 
czele ..antykom unistycznej autonom ioz- 
n*J kom isji'* oraz kieruje w ojskow em i i 
dyplom aty eznem i spraw am i w schodniej 
^zęśei p row in cji Ilopei.

Inauguracja autonom !czncgo rządu 
była poprzedzona w czora j ogłoszeniem  
Przez Yin-.łu-Konga liekSaracp autono- 
d łji, w  k tórej była m ow a o ziej ad mi ni 
Mracji rządu nankińskiego i kiiom intan- 
gu, przenikania kom unizm u i sparaliżo­
wania rynku pieniężnego przez nacjona­
lizację śrebra. D eklaracja ogłasza oder­
wanie się od  Nankinu i autonom ję wseho 
dniej części prow in c ji Hopei.

IIT O Y O M IŚ C I OBEJMUJĄ W ŁA D ZĘ .
TO KIO , (Pat). A gencja Rengo donosi 

k Tien-Tsinu: autonomiśei w liczbie wie 
•u tysięcy zorganizow ali dem onstrację 
pod  kierunkiem  przyw ódcy  organizacji 
w o jsk ow ej „Zrzeszenie ochotników**. Za 
ję li on i nie spotykając oporu  ratusz, u- 
rzedy policy jn e i kom endę żandarnterji 
oraz zarząd kolei Pekin— Mukden. ■

TO K IO . (Pat). Z  Tien-Tsinu donoszą, 
i i  anionom  iści opanow ali urzędy m uni­
cypalne, biura kolei Pekin— Mukden. 
głów ną kom endę połieji oraz inne urzę­
dy ch ińskiej części miasta.

RZĄI) AUTONOMICZNY D ZIAŁA.
PLKIN, (Pat). Rząd au ton om iczn y , 

W schodniej części prow incji Hopei m a: 
składać się z 9 członków . Hząd w ydał o- 
dezwę, w której krytykuje postępow anie 
fią d u  nankińskiego, w szczególności p o ­
litykę monetarną.

lng-Ju-K ang. k tóry ogłosił niepodle 
głośc części p row in cji Hopei, w yjechał 
dzi;, do Tien-Tsinu

z a n i e p o k o j e n i e  w  p u k  i m  i :.
PEKJN, (Pat). Doihara p ow rócił tu 

dzisia j z Tien-Tsinu Przybycie jego  spo­
w odow ało  nastrój zdenerw ow ania w oti 
tja lnyeh  kołach chińskich i wśród klas 
ośw ieconych . Router dow iaduje się z kół 
dobrze poin form ow anych , że Doiliara 
jest w y p o s a ż o n y  obecnie w  większą wda 
dzę. niż podczas poprzedniej bytności.

W ojska  japońskie są obecnie skon­
centrow ane w Sliauhoiluan

O D D ZIA Ł JAPOŃSKI W K RO CZYŁ 
DO TIEN-TSINU.

i 1 KI p*at). Dziś zrana wkroczył tlo Tfcn- 
Tslnu z terenu koncesji japońskiej oddział, zło 
Aonj z 34)0 lnu-, których jześć miała mundury 
japońskie. Oddział len rozkwaterował sic w dziel 
mry chinskiej. W  in.ieniu „korpusu śmierci** od 
dział zaj-J miejską salę odczytową, wysławił 
przed gmachem karahiny maszynowe i wysłał 
aelegaeji do burmistrza i do żandarinerji. 

Gubernator Ho pei zwrócił się do jaoońskiej 
w iery głównej o wyjaśnienia. Władze japoń 
*e odpowiedziały, żc nie popierają deinonstran 

skie ! zy.,,eui,iu tej odpowiedzi władze ehiń 
po eeiły rozproszyć demonstranlów.

A l IONOM IŚCI W YC O FA LI SIĘ
L O N m N . (paty Vgencja Reutera donosi z 

Tientsmu; autonomiśei eMńsifo „jórzy v ciągu 
Laiku godzin t lUmtowali w m iecie, usiłując no 

dla " " " ' ś o  państwa autonon.icz 
iii.?0’ Z"  uszf nl bł*H ustąpić wobec zdeeydowa 

postawy ludności. Policja musiała inlerwen

jować, ażeby zapobiec walkom Autonomiśei o 
trzymali rozkaz opuszczenia swej kwatery głów 
nej, eo uczynił!.

NAiNKIN P R O P O N U E  JAPON II 
ROKOW AN IA.

T O K IO ,' (P ałp  Agencja Rengo donosi: pod 
czas, gdy Cluny północne zostały znnic])oki>jone 
sprawą aulononiji, ogłoszonej przez wschodnią 
prow incję Hopei, rząd jtiponski przyjął propazy 
cj>; rząou chińskiego wyrównania łrtosńsSców 
chińsko— japońskich w drodze dyplom aty! znej.

Chiński charge d ’affaires Ting odw iedził dziś 
rano wiceministra spraw zagranicznych S/igcnu 
tsn i zaproponow ał rozpoczęcie rokowali w San 
• kinii pom iędzy japońskim  ajnbasadorem  Aryo 
szi i cłiińskim ambasadorem Tiang— łso— Pinem 
na podstawie projektu, wysuięlego prze.', min. Hi 
rolę, a m ianow icie: zlikwidowanie op ozy cji aiuy

Częściowy strajk w hutach i kopalniach
Siaska I Zagłęb a

KATOWICE. (Pat). Zapowiedziany ua dzień 
dzisiejszy straji. protestacyjny w górnictwie i 
hutnictwie, eelem poparcia postulatów robotni 
ezych w sprawie wprowadzenia B-godzinnego 
dnia prary, objął na terenie województwa ślą- 
kiegu tylko część hut i kopalń

Na 18 zakładów' hutniczych załoga jcilnrj hu 
ly strajkuje całkowicie, 4-ełi hut częściowo.

Pozostałe tt  hut pracuje normalnie.
W  godziiiurli rannych strajkujący częściowo 

robotnicy huty „Batory*1 w Wielkich Hajdukach 
odbyli zebranie, na którem o godz. Ił uchwało 
no podjąć pracę.

Spokój nigdzie nie został zakłóeony.
KATOWICE. (Pat). Sytuacja strajkowa na 

Górnym Śląsku wciągu popołudnia uległu o ły 
le zmianie, że ze strajkujących dotychczas ko­
palni, 2 kopalnie poójeły częściowo pracę, a 2 
eałkowieic.

W  przemyśle hutniczym strajk został piawie 
zupełnie zlikwidowany. Na ogólną liczbę 6.100 
roDoiników przy popołudniowej zmianie nic zglo

siio się do pracy zaledwie 167, co wynosi około 
2 procent.

KATOWICE. (Pat). Według ostatnio otrzyma 
nych ścisłych danyeh ze związku pracodawców 
górnośląskiego przemysłu górniczo hutniczego, 
w dniu dzisiejszym na terenie województwa ślą 
skiego na kopalniach węgla strujkowało przy 
pierwszej zmianie 17.209 roholnikow. [liry dru 
giej zmianie 9.4U6, ezyli razem 27.617 lid ogól 
ną liczbę załogi 43.000. Na kopalniach kruszców 
i cynku strajku wcale nic było. W  koksowniach 
przy pierwszej zmiarftc strajkowało 225 robotni 
ków, przy drugiej zmianie 71, razem 206 robot 
uików na ogólną liczbę 1.200.

W  hutach żelaznych przy pierwszej zmianie 
strajkowało 3.09G robotników, przy drugiej 244, 
ezyli razem 3.244, na ogólną liczb, załóg 22.000. 
W  butach cynku strajku nie byin.

SOSNOWIEC. (Pat). Proklamowany na dziś 
strajk robotników w górnictwie i hutnictwie ob 
jąt w Zagłębiu Dąbrowskiem tylko ezęść kopalń 
i zakładów przemysłowych.

7 E L E F . O D  W Ł A S N . K C R E S P . Z  W A R S Z A W Y

Za k u s y  pracodawców rofnvch 
na prace robotnicze

25 bm , odbyto się w ministerstwie O- 
pieki Społecznej ilrugie posiedzenie k o­
m isji polu bow n ej dla spraw* warunków  
pracy i p łacy robotn ików  rolnych  w 5 
w ojew ództw ach  centralnych. Przedsta­
w iciele pracodaw ców  wysunęli żądanie

obniżki p łac dla wszystkich kategoryj 
pracow n ików  rolnych . Żądanie to spot­
kań) sie ze zdecydow anym  sprzeciw em  
przedstawicieli robotn ików .

D o u zgodricn ia  stanowisk na k on fe­
rencji nie doszło.

KOMITET EKONOMICZNY
we średe zajmie się spriwą zniżki cen kartelowych

I»i*«iTV7# ln n n r In h n ip  a  o  uunrln  .Praw dopodobn ie w e środę odbędzie C zynnikom  decydu jącym  chodzi o  to 
się posiedzenie Komitetu E k on om iczn e  by w zw iązku z wejściem W  życic 1 st 
go M inistrów. Na porządku dziennym  zniu 1935 r podw yższonych  taryf po- 
znajdą sic. dyskusja nad tezami doty- datku doch od ow ego  osiągnąć zniżkę cen 
ezącem i now ej taryfy t«warowrej oraz tttozliwii- w najszerszym  zakresie, by w 
spraw a zniżki cen artykułów  .skartchzo- ten sposób  rekom pensow ać w prow adza­

ne obciążenia.

i m z r
f  t y b y ł d f

janoii.sk.ej w d iinncli, pon.ueenie przez Ulhifty 
starej po: ity ki v grywania jednego obcego rud 
carstwa przeciw ko drugiem u, nawiązania slosun 
ków pom iędzy M nidżurją a Chinami i pon iięu /y  
Japonją a Cliinaini północnem i uraz współpraca 
n zahamowaniu przenikania kom unislów  na le 
ren Chin

NAPAI) NA AM BASADORA JAPON.1I.
TO K IO , (Pat). „T o k io  Asalti Shint- 

Ittin** donosi, że am basador japoński 
przy rządzie chińskim  Aryoshi padł ofia 
rą napaści podczas ,'Cnty japońskiej de 
tnonslraeji na stacji Uzeii-ii-Stang O l­
brzym i tłum C hińczyków  otoczy ł wagon 
iv którym  am basador odbyw ał podróż z 
Nankinu do Szanghaju i obrzucił go ka­
m ieniam i, rozb ija jąc ok n o w przedziale 
am basadora.

"ATENY, (Pm ). Dziś -o godz. W..'Ul w płynął d o  
pontu lotniczego koto Ealeronu krążownik „H o 
Hi w iozący króla .lerzego II, eskortow any przez 
8 kontr torpedow ców  i eskadrę sam olotów . Prz, 
wjeździe do portu uwnąty Jork-czne dal'- 101 
strzałów powitalnych. Jednocześnie odezw ały się 
syreny zebranych w porcie statków. Na powita 
nie króla przybyli: prem jer gen. Kondylis, na 
czele członków  rządu oraz inni’  dostojn icy. Or 
szak rułlewski wyiAiszyf z Faloronu o godz. 10.20 
a o  godz. 10.35 przybył wśród bicia wszystkiej) 
dzw onów , witaią okrzykam i kilkutysięcznej lud 
ności, do Aten.

RZĄD PO D AŁ SIĘ DO DYMlN.il.
ATENY, (Pal), Cen. Kondylis pod it się dc 

dym isji wraz z całym  gabinetem. Król dym isję 
przyjąt.

wanyeh.

Koordynacjh prary organ^acyjne j :*w. 
Leg. Poisk. i legionow ych k ó ł pu łkow ych

21 bm . odbyła się pod przew odn ict­
w em  płk. Sławka w*spolna surat i delego 
w anych przez gen. Rydza Ś m igłigo, ja­
ko prezesa leg j o n o w y c h  k o f  pułkow ych , 
j-en Sław oj - Składkow skiego, gen. krn 
.szewskiego i ppłk. Albrechta oraz przed 
slawicieli Zarządu Głównego Zwi. T.egj.: 
pos. pos.: Stanowa, Brzęk - Osińskiego,

płk. O rskiego i Sekretarza generaln. He- 
nisza. Delegaci rozwrażaii dotychczaso­
w y stan organizacyjny w ym ienionych  
organizacy j pod kątem widzenia zra cjo ­
nalizowania pracj* organizacyjnej. Ze­
brani wryłonili kom isję, k tórej poruczyli 
))rzem;,.ślenie i opracow anie pożądanych 
reform .

Ha Zamku
W A RSZA W A . (Pat). Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej przyjął w dniu dzisiej­
szym p. ministra spraw zagranicznych 
J. Rocka, u 'następnie posła polskiego w 
Stokholm ie p. A. Romana.

Pruf Ujejski kartiydatem 
na nr nistra oświaty?

.lak donosi prasa warszawrsku, w ko- 
łacti politycznie,h kursują uporczywe  
pogł<<sKi, że niebaw em  ma być obsadzo  
n<i teka ministra Ojwiaty i, że najw ięcej 
szans na to1 stanow isko posiada znany 
polonista prof. uniwTersvlctu  w arszaw ­
skiego dr. Józef U jejsk i.’

— ( ó —

Pogłoski o terminie 
otwarć a Sesji bueżeto- 

we| Sejmu 3 grLdn^a
Prasa wmrszawska podaje, że w dru 

giej połowńe bież. tygodnia pojaw i się 
zarządzenie Pana Prezydenta o zw oła ­
niu zwyyczajnej sesji budżetow ej Sejm u.

W  końcu  tygodnia rząd wniesie do 
Sejm u prelim inarz budżetow y i ustawę 
skarbową, k tórej projekt u clw a liła  os­
tatnio rada ministrów.

— o ::o —

£ ja id  wojewodów  
oDraduje nad akiualneini spraw am i

W A R SZA W A , (Pat) Pod przew odn i­
ctwem  min. Raczkiew icza rozpoczą ł dziś 
w* ministerstwie spraw w ew nętrznych 
sw e obrady jednothiiowTy zjazd w o jew o­
dów . Ns zjazd ten, pośw ięcony rozpatrzę 
niu aktualnych zagadnień polityki pań­
stw ow ej w dziedzinie gospodarczej, ad­
m in istracyjnej i sam orządow ej, przytfyi 
prem jer Kościałkow*sk' oraz ininistei 
skarbu Kwiatkowski.
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Akadenija kuaci Maiszałka 
w Tokjo

T O K tu . (Pat). O dbyła się tu uroczystą  akade 
m ja ku czci M arszałka Piłsudskiego, urządzona 
staraniem poselstwa R. P. w T ok io , przy udziale 
towarzystwa polsko— japońskiego.

Na nkademję tę przybyło przeszło 200 osób  
wśród których  byli obeci: minister w ojny w oto 
czeniu wyższych o ficerów  w ojska i marynarki, 
przedstawiciele M 8. Z., członkow ie korpusu dy 
plom atycznogo, delegat papieski, dziennikarze ja 
pońscy i cudzoziem scy, członkow ie towarzystwa 
polsko— japońskiego i sludjów nad Polską itd.

Zmarł Piotr Cłioyncwski
R A K S Z A W A , (Pat). D zisiaj o  godz. 

5 -c j po  południu  zm arł na gruźlicę w  sa- 
natorjum  ntwoekiem  św ietny pisarz, 
cz łon ek  P olskiej Akadeinji Literatury, 
Piotr C hoynow ski.

D zisiaj zw łoki zostaną przetranspor­
tow ane do  W arszaw y.

Dzień pogrzebu zostanie ustalony d o ­
piero jutro.
-  *

S. p. Piotr Choynow ski urodził .się w  1885 r 
w- W arszaw ie. U częszczał do szkół realnych w 
Uralsku. potem  w  Samarze, a od  r. 189(1 w  W ar 
szawie. Jako student bierze udział w akcji straj 
kow ej.

W  r 1910 odznaczony* zostaje na konkursie 
literackim  „T ygod n ika  Ilustrow anego" za nowe 
lę ,.R arow ska“ . W  r. 1913 wystawia w teatrze 
krakow skim  „R uch om e piaski". Od r. 1914 wal 
czy w legjonach .

W  latach 1920-22 redaguje .T ygodnik  Ilust 
row anv", W  r. 1930 otrzym uje nagrodę tow arzy 
stwa literatów  i dziennikarzy w W arszaw ie. Od 
1933 r. jest członkiem  polsk iej akadem ji litera 
tury.

W ydał m iędzy innemi „K ij w m row isku". 
„H istor ja  naiw na", „D om  w  śródm ieściu", „M ło ­
dość, m iłość, aw antura", „ W  m łodych  ocza ch " 
ł hi. Szereg prac ś. p. Piotra C h ojn ow sk ieg o  prze 
łożon o  na języki obce.

- 10-

Program obroduajblliM e] konferencji 
3 p ^ s t w  baHyckich

TALLIN , (Paitl. Porządek dzienny kolejnej 
kon ferencji m inistrów  spraw zagranicznych 
trzech pańslw  bałtyckich, klóra odttjdzie się w 
Rydze w dniach 9— 11 grudnia, przewiduje*

li  rozpatrzenie sytuacji politycznej w Euro 
pie w schodniej;

2) w zajem ne stosunki państw bałtyckich
3) kwestje gospodarcze.

Współpraca kulturalna 
frantuskc-I<t^w«ka

KROLEW.IFC, (Pat). Prasa litewska donosi o 
stale w zrastającym  rozw oju  stosunków  kultural 
nycu  litew sko-lrancuskich  i ożyw ionej działał 
ności na tom polu nowego posła francuskiego w 
Kownie I)ulong‘a.

P rojektow ane jest, aby do istniejącego Iowa 
rzystwa zbliżenia litewsko— francuskiego m ogli 
należeć rów nież Uczniowie szkolili bez potrzeby* 
opłacania składek. Poselstwo francuskie w Kow­
nie w ystąpiło d o  uniwersytetu kow ieńskiego it 
zapytaniem, jakie dzieła francuskie życzy HI,iy so 
bie ten uniwersytet otrzym ać. Poseł Dulong utrzy­
m uje rów nież bardzo szerokie kontakty tow arzy 
skie ze sferam i litewskienii. juk rów nie z litew­
skim rolary— klułiem. nt

Rewelacyjne dzieło Antoniego Millera 
pod tyt.

Teatr Polski i Muzyka
na Litwie

jako s l r n  ku tiry / a M i
(1785— 1935) 

opuściło pranę i jest do nabycia 
w księgarni Gebethnera 1 Wolfa 

w Wilnie

Za spokfij duszy

1.1  p. K a z im ie rz a  O k u lic z a
zmaiieqo dnia 22 XI. 1911 r. w Karolow.e. oraz

1.1  p. T e k li O k u lfc z o w e b
zmarłej dnia 26X1 1934 r. w Markuciszktch 

oaDędzie się we środę dnia 27 b. m. o g. 10 r. w koscieie po-Bernardyńskim
nabożeństwo żałobne.

Laval spowodował odroczenie obrad 
Komitetu 18 nad rozszerzeniem sankcyj

LONDYN, (Pat) Cała uwaga prasy 
angielskiej zw rócona  jest na sprawę o d ­
roczenia zw ołanego w Genewie na dzień 
2!(-ty listopada posiedzenia kom itetu 18,
m ającego rozszerzyć ram y stosow anych 
sankcyj.

Dzienniki angielskie stwierdzają, że 
w toku sobotniej rozpraw y z. am basado­
rem brytyjsk im , Caval ośw iadczyć miał, 
że w obec sytuacji w ew nęlrzno - polity ­
cznej we Francji nie uważa za m ożliw e 
wzięcie udziału w naradach genew skich 
■ n B H n B H H B n B H H i

i prosi o  ich  odroczen ie. Lavai argum en­
tow ać m iał, że w czw artek rozstrzygną 
sie jeg o  losy w Paryżu, tak, że w obliczu  
upadku gabinetu nie może. ch w ilow o ob 
ciążąc Francji taką odpow iedzialnością, 
jak  w prow adzenie zakazu w yw ożenia  do 
W łoch  nafty lub węgla. Rząd brytyjski 
p rzycbyiu  się do postaw ionego w tej pła 
szczyźnie żądania Lavala i zgodził się na 
odroczen ie  posiedzenia kom itetu 18-tu, 
które odbędzie się zapewne w  połow ie 
grudnia.

Eorociao zebranie 
Warsiawsłiego ,Tow. Naukowej

W A R S Z A W /. (Pa‘ ) Dziś o godz. 18 w calf 
kolumnow ej pałacu Staszica odbyto  się otworze 
nie doroczn ego 29-go z kolei uroczystego zebra 
Ilia Tow arzystw a N aukow ego W arszaw skiego. Na 
zebranie jirzybyli. kierow nik min. W R . i OP 
Chyliński, ks. biskup Szlagowski, rektorzy wyż 
szych uczelni, reprezentanci tow arzystw  i insty 
tu cy j oraz liczni przedstaw ien ie świata nauk* 
w ego stolicy

I*o przem ów ieniu prezesa Sierpińskiego se 
kretarz generalny T. N. W . prof. Stefan M azur 
kiew icz, odczytał spraw ozdanie z działalności to 
warzystwa za r. 1934-35.

W  dalszym  ciągu posiedzenia prof. E dw ard 
i.otii, członek TN W ., w ygłosił w ykład na tema' 
„P ostęp y nauki o  człow ieku  w  20-ym w ieku".

  J
Złóż datek na pomnik 
Marszałka Piłsudskiego 
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ADDKS AHEP.A, (Pat). Abisyński kn 
m unikat o fic ja ln y  oznajm ia, żc w czo ­
raj na półnor od  Makullc w ojska rasa 
Sejum a rozb iły  trzy w łoskie bataljony

LO NDYN , (Pai). Z H arrarn donoszą, 
iż trzy kolum ny abisyńskie o  ogó in cj s i­
le 25 tys. żołn ierzy posuw ają się prędko 
w dói doliny rzeki Fafan. A bisyńczycy 
już rzekom o odebrali W ioch om  część te- 
rytorjutn, zajętego prztz  w ojska w łoskie 
zm otoryzow ane w początkach  zeszłego 
tygodnia.

Na froncie półiioeiiyin w eiągu dnia dzisiej­
szego żadnych większych opcraeyj nie zanotowa 
no. Według inforniaeyj angielskich i francus­
kich, doszło do połączenia armji rasa .Neytima z 
nrniją rasa Kassy. Has Seyurn opuścił rejon Tein

bien i udał się nr południe od Makullc, gdzie na 
stąpiło spotkanie dwóch wodzów.

Jak twierdz^, ras Seyąra chciałby przejść do 
ofensywy, natomiast ras Kassa jest stronnikiem 
dalszego stosowan’a takiykl kunklatorskicj. 
Spór między wodzami rozstrzygnąć ma podobno 
cesarz, który w tym celu przybędzie na frout.

Włoskie źródła donoszą, ż.e na froncie dru­
giej annji jeden z oddziałów włoskich spotkał 
się z oddziałem powstańczym, uoisylisklm, a więc 
działającym na tylac.li aruijl włoskiej. Na ezelc 
tego oddziału stal fitaurari Abai. Abisyńczycy 
cofnęli się z dnżeml stratami poza Ueri.

O ruchach poszczególnych części arinj) wło­
skiej na froncie północnym źródła włoskie don u 
szą, /-* płk. Mariotłl nodąza na spotkanie z ar 
inją rasa Kassy. Korpus askarysów w dalszym 
eiągu oczyszcza Gcrulte. S*icrwsza <Jvwizja czar 
nycli koszul dotarła do Mat ? migu a l:zcc*a dy 
wtz.ja do Momo-Galiia.

Odjazd marsz. Radogl jo do Afryki W schodniej.  

„    — — gaBBg iaai b  ■«*«* :m m

Powstanie w PernamUuco 
w Brazylji

Źródła abisyńskie ze swej strony donoszą *  
dużym sukcesie, odniesionym przez dedzjaka 

* Worrpsa nad trzema batałjonami włoskiem! w 
Halowa na północ od Makalle.

Według łnformucyj angielskich, d,wie połączą 
nt annje abisyńskie przygotowane są do kontr 
ofenzywy, gdy tylko Włosi ruszą naprzód k*  
Amhu Alaużi.

W  pobliżu Dessie rozłożyło się obozem kilka 
tiziesią* tysięcy bojowników różnych ras i rrlf 
gij. W ojika tc odbyły przemarsz 325 kim. z A- 
ódls Abebj ł odpoczywają przed dalszym poeho 
den w góry. Do Dessie przewieziono z katedry 
Sw. Jerzego starodawną arkę przymierza, którr 
wedlug zwyczaju, znajdować się powinna w 
głównej kwuterze obrońców ojczyzny. Przypuaa 
czają, że przewiezienie tej arki jest /apoi -iedztą 
przyjazdu negusa.

Na froncie południowym, według intormaeyj 
augiels.iieh, wolska włoskie są zupełnie uuieru 

nu M ini” przez ulewy. Według wiadomości ■ 
iiarr iru ze źródeł francuskich, wojska aotsTń- 
skic posunęły się dziś na puludnie ód GorraheL, 
* silna arnjja abisyńska zajęła Iłuję Dnggahbur 
Saąsa ban eh.

*
DALSZE TRAN SPO RTY W OJSK 

W ŁO SK ICH  DO AFRYKI.
NEAPOL. (l*at). Parow iec „P rincipessa (u o  

vanna‘‘ wyjechał do Afryki wscłiodniej, zabiera 
ją-c na swym jiokładzic 34 o ficeróv  , loOO żołnie 
izy , liczne sam ocliodj- ciężarow e i alita pancerne 
Dzisiaj na parowcu „Coloanba1 od|>,- wą dalszy 
transport 2 tys. żołnierzy oraz t -tys. robotników .

Gruntowna dfeZjnfekcja
SpalŁnie bloku budynków 
dla zniszczenia robactwa

BERI,IN, (Pat). Z Lipska donoszą iż straż 
ogniowa inusiału poupalić cały blok budynków 
* powodu zagnieżdżenia się tam wielkiej Ilości 
roba twa. W  razie rozebrania starych domów 
groiitonj niebezpieczeństwo przeniesienia robi 
rtwa do okolicznych zabudowań. Meble mieszkań 
ców domu oddano Clio dezynfekcji, a stare budy* 
Id po ewakuowaniu -puszczono z dymem.

P o c i ą g  p r z e j e c h a ł  1 7  
wielbłądów i wykoleił się

BAGDAD. iPai). Exprp«s Basra— Bagdad na 
jechał w nocy na karawanę w ielbłądów i w yk o  
lefł się. 17 w ielbłądów  zostało zabitych, z p ośróc  
pasażerów  nikt nie ucierpiał.

RIO DE JANEIRO, (Pat). O głoszono 
tu następujący kom unikat o fic ja ln y ;

W  Natalu, stolicy stanu Rio Grandę 
del Norie, w śród żołn ierzy 21 bataljonu 
w ybuch ł bunt ż\ w iołów  skrajnych. W  
stanie Pernam buco i w  Natalu og łoszo ­
no stan oblężenia. Część żołn ierzy 21 ba 
taljonu i elem enty kom unistyczne zajęty 
Olinda, przedm ieście stolicy stanu 1’ er- 
nam bueo Recipo, skąd jednak zostali 
w yparci. W ojsk a  w ierne rządow i i p o li­
cja  w alczą z rebeljantam i na przedm ieś­
ciu  Recipe,

W  stolicy i w całym  stanic Pernam-

buco  panuje spok ój. Rząd federalny w y ­
słał w ojska, sam oloty i siatki w ojenne 
d o  stanów sąsiednich. K om unikat p o d ­
kreśla, że rząd, pew ny sw ych  w ojsk  lą ­
dow ych , m orskich  i lotn iczych , m ając 
za sobą poparcie  ludności, p o łoży  kres 
wszelkim  zaburzeniom  i buntow i

STAN ODLEŻENIA W  CAŁYM KRAJU.

RIO DE JANEIRO, (Pat), Izba i se­
nat uchwaliły wprow adzenie stanu oblę 
żenią w całym kraju spowudu powstania 
kom unistycznego w  stanach Pernambu - 
co  i R io Grandę del Norte.

B i e l i z n a

d z i e c i ę c a
b ę d z i e  z n o w u  

i d e a l n i e  c z y  s t a l
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Wobec procesu 0. U. N.
—  ■*** ■*"-*«

£. ^fofees uczestników  zabójstw a Min. 
P ierack iegc jest aktem  w ym iaru spra­
w iedliw ości. To w pierw szym  rzędzie. 
Niema chyba człow ieka w  Polsce, nie 
w yłączając sam ych U kraińców , któryby 
ch cia ł negow ać praw o i obo\s iązek wła 
dzy państw ow ej do bezw zględnego za 
stonowania w zględem  oskarżonych za 
ich  zbrodnię przepisów  pow szechnie oho 
w iązu jącego w Rzeczpospolitej prawa. 
K io się waży na akty rew olucyjne musi 
b y ć  przygotow any na to, że spadnie nań 
karząca ręka państwa, przeciw ko które­
m u pod ją ł walkę. W  rew olu cjach  ten tyj 
ko nie byw a sądzony kto zw ycięża. Lecz 
dkty teroru indyw idualnego nie m ogą 
spraw com  przynieść zwycięstwa. P ozo­
staje ucieczka z kraju  k tórą też obrał 
spraw ca zabójstw a, lub ukryw anie się, 
które rzadko zabezpiecza na dłużej 
p rzed  w ym iarem  spraw iedliw ości.

Jakim kolw iek jest stosunek społe­
czeństwa ukraińskiego do odłam u rew o 
lucy jn ego, znanego pod  nazwą O.U.N. 
(O rganizacja Ukraińskich N acjonali­
stów ), w procesie tym  zostaną zaangażo­
wane uczucia zarów no polskie jak  i ukra 
ińskie. O bydw a te narody n i e  p o z o ­
s t a n ą  n a  p r z e b i e g  i w y n i k  
p r o c e s u  o b o j ę t n e .  D latego też 
ma ten proces w ielkie znaczenie p o li­
tyczne. I nie tyle fakt skazania łub taki 
czy  inny w ym iar kary decydow ać będzie 
o  skutkach politycznych  procesu , ile prze 
dew szystkiem  jego  a t m o s f e r a ,  oraz 
z a c h o w a n i e  s i ę  obu em ocjonaln ie 
zaangażow anych społeczeństw  —  p o l­
ak ego i ukraińskiego.

Z abójstw o IIołówk i i P ierackiego i 
ich  naturalne skutki —  proces Biłasa i 
D anylyszyna sprzed kilku lat, oraz obec 
n y  —  to ciężkie głazy na kam ienistej 
ścieżce prow adzącej do polsko-ukia iń - 
fckiego porozum ienia  Lecz musi p o zo ­
stać p o  obu stronach dobra i twarda w o ­
la, by  te głazy obejść, trudności przezwy 
ciężyć, by  ścieżki porozum ienia mizaw'- 
szc nie przegrodzić.

Problem  polsko-ukraiński, len n a j- 
w i ę k s z y  problem  w schodniej p o lity ­
ki polsk iej, będzie się rozstrzygał, być 
m oże, w tragicznych splotach, popr/.ety 
kanycli krwawenu ofiaram i. Ale musi 
się zakończyć p r z y j a ż n i ą i b r a 
t e r s t w e m, musi nastąpić kiedyś 
szczere i trwałe p o j e d n a n i e .

W ym aga tego bezw zględnie w s p ó l ­
n a  —  m im o walk i sporów  —  niezm ien 
na racja  polityczna obu narodów .

Polityka polska, jeżeli pragnie w i­

T gfT O  NA POHULANCE

f  t / y p - R ś - ó /
Tragcclja Sofoklosa, w dw óch  odsłonach.

T o by ło  piękne przedstawienie tak 
o ..d  w zględem  reżyserji jak  i plastyki 
T y lko  ludzie obeznani z techniką sceni­
czną m ogli ocen ić ile wTysiłków , ile d ro ­
b iazgow ej pracy p o łożon o  w insceniza­
c ją  grę i ko.stjumy.

P ow iedzm y odrazu że najbardziej fra 
pującym  w yczynem  była plastyka ch ó ­
rów  i hnrm onja głosów , rozłożonych  na 
akordy. W ydobyto  w ięc to, co  w  staro- 
zy tin .n  teatrze greckim  faktycznie m ia­
ło  m iejsce rola chóru jako podstaw ow y 
motyw-, ja k o  zew nętrzny głos o p n j i  i 
zhiorow-e, duszy tłumu, a  stosow-nie do 
zai icrzen autora i potrzeb dram atu, o- 

razujący także i w ewnętrzne uczucia 
Plastyką ruchów  kierowała 

p. Fein (która już w kom edjach  rybał- 
tow skich  dała dow ód  doskonałego poczn 
c ia  znaczenia gestów i id !  rzeźbiarskiej 
m alow niczości), i osiągnęła niclada r. nil

dzieć rzeczy takiemi, jakiem i one są, a 
nie upraw iać taktyki strusiej, pow inna 
liczyć się z faktem , że i d e a  n i e z a w i 
s ł o ś c i p o l i t y c z n e j  jest naczelną 
ideą narodu ukraińskiego, z k tórej on 
już zapewne nie zrezygnuje. Z drugiej 
strony polityka ukraińska —  nietylko w 
Polsce, ale i poza nią —  musi pry., jąć 
za absolutny pewmik, że aspiracje ukraiń 
skie, k tóreby m iały być realizow ane k o- 
s z t e m lub w b r e  w w o 1 i Polski, 
zostaną zdecydow anie i bezw zględnie 
przez naród polski odrzucone. Podjęcie 
na tern tle walki z Polską prow adziłoby 
Ukrainę w najlepszy m razie do ponow - 
nego, być m oże bezpow rotnego ..wlania 
się“  do m orza rosyjskiego.

Oto są najogóln iej ujęte waiunt i, 
k lóre stwarzają p u n k t  w y j ś c i a do 
historycznie i aktualnie niezbędnego dla 
Obu stron porozum ienia i w spółdziała­
nia.

Nieeliby tylko w ytw orzył się —  przy 
najm niej w psychice obli n arodów  — 
w spólny front polityczny n a z e v 
u ą t r z. Nasze w e w n ę t r z n e spo 
rv i rozrachunki załatwim y w ów czas już 
sami —  w- bitce czy przy w ypitce —  to 
już w yłącznie nasza sprawa. Nie ws/.yst 
kie wszak starcia i ostre konflik.Lv pro 
wadzą do stałego, nieusuwalnego antago 
nizm u Sięgnijm y jeden rok wstecz i 
przypom n ijm y sobie ostre starcie dzi­
siejszego prem jera, a ów czesnego in ni 
stra spraw  wew-n. Kościałkow skiego z 
U kraińcem  sen. M akuchem na posiedzę 
niu K om isji Senackiej. Upłynął rok i nie 
za sprawą tegoż Min. K ościałkow skiego 
doch odzi do skutku porozum ienie w y­

borcze polsko-ukraińskie na Rusi Czer- 
onej, akt polityczny, którego wielkie 

znaczenie ocen iono lepiej zagranicą n.ż 
u nas w kraju. W ięce j niż gdziekolw iek 
decydują w tych spraw ach elementy me 
uchwytne, im ponderabilia. Naszą jest 
sprawą, naszym obow iązkiem  tak kształ 
towąć .stosunki polsko-ukraińskie, by 
tam. u nich zapanow ało przeświadczenie, 
że aspiracje polityczne ukraińskie rea­
lizow ane być m ogą nie wbrew- Polsce, 
nie na klęsce j e , , lecz w p o r o z u m i e  
n i u  z nią Pow inniśm y um ieć w ykazać 
—  m y i U kraińcy społem  —  że idea w a* 
ki z Polską zapom ocą teroru jest ideą 
grupki m oralnych  i politycznych  ban ­
krutów wyzy sKiwanych przez czynniki 
obce, że za nimi nie stoi społeczeństw o 
ukraińskie w Polsce.

D laczego to w szystko piszem y w- cza 
sic procesu o zam ordow anie jednego z 
najtęższych m inistrów  polskich, który 
przytem  nic był by-nujinnioj ukra inofo- 
bem  ? Nie chcieliby siny być opacznie zro 
zum iani Nie idzie nam, oczyw iście, w ca ­
le o to, aby- w kraczać w ś c i s ł y  zakres 
czynności prokuratury i sądu lub oddzia 
ływ ać na te lub inne ich decyzje czy za­
rządzenia. Interesuje nas m etyle m eri­
tum procesu , ile jego  okoliczności i skul 
ki politycznej natury-, te m ianow icie, któ 
re oddziaływ ać niew ątpliw ie będą na 
d a 1 s z ■ kształtowanie się stosunków 
polsko-ukraińskich  —  i to nie tylko w 
Polsce, ale i poza mą.

Nie z jednego zapew ne kąta politycz 
nej ciem noty w Polsce w y p e łzn ę  w  to ­
ku procesu sugestja zemsty, odwetu, wal 
nej rozpraw y z ruchem  narodow ym  u­

M a r sz a łe k  B o n o  żegna  s w e  o d d z ia ły  pod M a k a l ie

tat. Lzasami aż tekst w ym ykał się uwa­
dze, tak bardzo przyciągała oczy  syrnbo- 
lik.it ruchów , w.szyslko tłumacząca, nada 
jąca m ow ionym  w ierszom  ich w łaściwy 
Koloryt, głosow-o rów-nież doskonali wy-- 
padły prz< płatane rozm ow y, kiedy g ło ­
sy zaczepiały niejako jedne o drugie jak 
łączone akordy.

W szyscy artyści dali z siebie najwięk 
szą dozę wysiłku i zastosowania się do 
tak trudnego zadania, jak odtwarzanie 
uczuć z przed dw óch  tysięcy lat przeszło. 
Ale czuć było, że rozum ieli jak dalece 
..wciąż jest to sam o na świeeie, jak  je- 

dnakow o cierpi istota ludzka, czy- rtiiiiż 
Jży ją greckie ananke, za wolą bogów  
ostrzega jący cli w yroczniam i, czy- m ęczy 
sio bardziej jeszcze upośledzony w spół 
czesny człow iek nit mający nawet wy-"' 
roczni delfick ich  ostrzegających o n ie­
szczęściu W ięc błądzi w bezdennych 
ciem nościach , w których  się czai niesz­
częście, zbrodnia, cierpienie w innych i 
n iew innych i w-s/.y-slko, co  zsyła los n ie­
ubłagany.

W ciąż jest to sam o. I tak samo cier­
pi cz łow iel ścigany przez los. „Jestem  sv

nem losu woła Kdyp, ho czyż w- zała­
maniu się szczęścia coś znaczy rodzina 
b liscy l t.złek zo-stSite nagi na nagiej zie 
mi, i silni zmaga się z klęską Do zły eh 
czynów- popycha  go coś czego nie zna, 
silniejsze od niego, czyhające na zakrę- 
< ie drogi... Dzis już m oże? Jutro ? Nie­
d ługo? N ieprędko? Idź ślepy, nie wiesz 
nic... E dypie p ięknook i, nie m niej byłeś 
ślepy kiedy lśniły twe gw-altowiie oczy.

ak, słtnszaie je wydarłeś, teraz jest pra- 
y d a . W iesz w-szystko, Irzyinasz tę Iwo-; 
ją okrutną praw dę! Olśniła cię i n ic już 
w ięcej w idzieć nie chcesz. Nie m ożna 
się dziwie, że potęga tej klęski tego bó- 
iu, tego dochodzenia do nieszczęścia i za 
nurzenie się w- niem , robią i dziś wstrzą­
sające w-rażenie. To jest dzieło nieśm ier­
telne. Apoteoza cierpienia.

Grano ca łość w doskonałym  um iarze, 
k oturnow o i realistycznie zarazem  P» 
Szym ański w roli Edypa przeszedł całą 
skalę od  py-ehy-, gw ałtow ni j dum v króla, 
do n iepokoju , rozpaczy i szaleństwa b ó ­
lu, do zupełnego zm iażdżenia, u p o ­
korzenia i złamania. Kreon p Ł o ­
zińskiego, doskonała maska, nu ił

kraińskim  w Polsce. -Nacjonalistyczne 
czynniki nasze zechcą, b yć m oże, prze­
rzucać odpow iedzia lność m oralną i p o ­
lityczną za O.L.N. na szersze koła ukra­
ińskie i tw orzyć now e zwały w za jem ­
nych zadrażnień i rekrym inacyj już p o ­
m iędzy c a ł y  m i narodam i. A nalogicz­
ne tendencje m ogą się p o jaw ić na tle 
procesu rów-nież po  stronie ukraińskiej. 
V Wykorzystań.u procesu  w t a k i m  ■; c- 
I u pow-umo się przeciw staw ić w szystko 
to po polsk iej i ukraińskiej stronie, co  
zachow uje zdrow-ą myśl i sąd o rze 
czach  i nie da sobie ich zaciem nić przy 
pływ-em nienaw istnych uczuć i dem ago­
gicznej propagandy.

Przeciw-ko podobn ej najszkodliw szej 
robocie , pow inny się sprzym ierzyć z na­
szej strony czynniki urzędow e i społecz­
ne. Uczymw-szy to co  od nas zależy, bę • 
dziem y mieli praw o w ym agać tego same 
go i od ukraińskiej strony

Teśtis.

W y d a je  się to nam jasne i niewątpliwe, tern- 
bardziej w ięc zaskoczeni jesteśm y artykułem  
red. B ączkow skiego („Biuletyn polsko-ukraiń ­
ski" Nr. 47) p. t. „Na m arginesie procesu", w 
którym  autor, w ybitny i n iezm ordow any szer­
mierz idei polsko-ukraińskiego porozum ienia pt 
sze:

„Nie dziwimy sią, jeśli głosy o rozprawę sły 
szyiny przedewszystklein * południowego wsclio 
du i z kresów wogóle. krypto neofici wyrażają 
tu swój zapał i nietylko zapał bo jest to zara 
zom potc-osze „głos krwi". >\ pływ prusackiej 
kultury i hakatyzmu. a z drugiej strony ino skie 
wszezyzny jeszcze głęboko tkwiącej w życiu kre 
soweni, dopełnia obrazu źródeł Ideologicznych 

X naszych „rodzimych" pacyfikatorów i ClrwuLców 
szubienicy".

O kim i o  czem  tu m ow a? Jakie głosy idą z 
południow ego w schodu lub zachodu („w pływ  
prusackiej kulfury i halyzm u") —  o tom wie 
lepiej od nas red Bączkowski, nie będzicini' się 
więc o nic spierać, Ale [lisze 011 o „krosach  w o- 
gole , jak oby  w ołających  o rozprawę. Hed. llącz 
tum ski mieszka w  W arszawie, w ięc i W i'n o  za 
pewne m ianem „K resy" obe jm u je  i jakichś bli 
żej nieokreślonych „k rypto— n eofitów " tu znajd u 
je, h a .' nawet „p a cy fik -to rów  i chw alców  szu 
Iw n icy". Ih.il. Bączkowski zna o  tyle W ilno, że 
nie pow m ienby nus tym  sw oim  ostrym  wypadem 
o ’x-jmo\vać( Być m oże nie było  to też jego inten 
cją. Ale czytelnicy „B iuletynu p olsk o—ukraińskie 
go m ogą jego słow a zrozum ieć tok jakoby tyj 
ko w W arszawie, Lublinie łub Kielcach istnieli 
hiG/.ie w olni od  Nvpłvwów obcego ducha (haka 
L/.m u lub inoskiewszczyzny) i nienawiści na tle 
narodow ościow ent, natomiast na ow ych  półdzi 
kich ..kresach' plenią się ob ficie  w śród m ie­
szańców  i iicotiiów  chwasty n ieutem perow anej 
jeszcze dziczyzny kulturalnej i du ehow -j.

V slosunku do W ilna te posądzenia byłyby 
niesłuszne i krzyw dzące, Sądzim y więc, że ma 
lity praw o apelow ać d o  red. Bączkowskiego, ab\ 
W ilno z  łych „kresów  v o g ó le "  wyłączył.

Tcstts.

krzyk nam iętności i styl w postawie, Jo- 
kasta p. Żm ijewski! w niezapom niany 
sposób kazała sw ej tw arzy cierp ieć bez 
słów ; porażenie potw orną  w iadom ością  
dało je j m askę godną rzeźb starożytnych. 
l)yr. -Szpakiewicz, p, D ejunow icz, p. Za- 

trzeżynski odegrali swe role przejm u 
ją co , p. Borow ski jako dw orzanin w pa­
dający z opow ieścią  o zdarzeniach w p a ­
łacu dał wrażenie w strząsającej prawdy, 
I>ył na scenie praw dziw y ból, m im o, że 
ch odziło  o zdarzenia, które nigdy nie 
m iały m iejsca i że mit jest tu tylko sym ­
bolem .

Nad całością stylu, strojam i i szcze­
gółam i czuw ał prof. Srebrny i kiedy p o ­
m rukiw ał. że zdaje się w szystko jakoś 
nieźle... to znaczy że było  bardzo dobrze.

Należy się wielka w dzięczność dyrek ­
cji za taki pietyzm  w wystawianiu dzieł 
tego pokroju . Publiczności było dużo, 
jak to na prem jerze; ciekaw e będzie jak 
zareaguje szersza publiczność na to mn 
dow isk o? Hro.



„B U B JE R * Z  dnia 26 listopada 1935 r.

Pjoces n z**6is*wq ś. p min. Pterachtego

Ottaftan e zeznań Kaczmarskiego i Zaryckiej
W ARSZAW A, (P Ą T ). Dziś posie­

dzenie sądu okręgow ego w sprawie o za. 
hójstwo min. Pieraekiego rozpoczęło się
0 godz. 10 min. 50. Na ławie oskarżonych 
znajduje się Eugenjusz Kaczmarski.

Eugenjusz KaamarsKi
Przew odniczący na wstępie zapytuje 

oskarżonego, czy przyznaje się, że od r. 
1933 do dnia 27 września 1934 r. na o b ­
szarze Polski wziął udział w organizac.]. 
ukrą.niskich nacjonalistów  w celu oderwą 
nia od państwa polsk iego jego połu d n io ­
w o-w schodnich w oj ę w ództw.

Oskarżony Eugenjusz kaezm aiski 
odpow iada na pytanie przewodniczącego 
w języku ukraińskim, w obec czego prze 
w odniczący upomina oskarżonego, że o- 
bowiązuny jest składać zeznania w  języ 
ku polskim.

Ponieważ oskarżony w dalszym ciągu 
u .iłuk m ów ić w języku ukraińskim, a 
prokurator stwierdza, że Eugenjusz Kucz 
marski na śledztwie zeznawał w języku 
polskim , przew odn ogłasza postano­
wienia . iż z uwagi na lo. że oskarżony na 
zadawane pytania odpow iada w języku 
niepolskim , chociaż język polski zna i 
nim włada, a femsamem odm aw ia skła 
dania zeznań, sąd okręgow y postanowił 
odczytać" zeznania oskarżonego ziożone 
w- śledztwie

Następnie sąd pr-.j dępuje do odczyta 
nia zeznan

Osk. Eugenjusz Kaczmarski badany 
był wielokrotnie w toku śled\!w;i'we Ewo 
wie. a następnie w W arszaw ie w okresie 
od  dnia 26 września 1934 r do dnia 10 
czerwca 1935 r.

Z E Z N A  N IA  K A C Z M  Ą H S k fE G O .

Badany początkowo po aresztowaniu zezaał, 
że ilic należał d«. O. U. V., Pozatcm stwierdził, 
że niegalną robotą nie zajmował się. Należał 
natomiast do tu w. „Proświla".

KACZMARSKI BYŁ SKAZANY NA 5 TYGODNI.

W toku dalszych zeznań Kaczmarski o.świad 
czyi ni. in. co następuje* w r. 10-8 zostai skazr 
ny przez sąd okręgowy we Lwowie na karę 5- 
lelnicgo więzienia za udział w zbrojnym napa­
dzie na pocztę we Lwowii. Z więzienia zostai w y 
puszczony 4 czerwca 1933 r Po odbyciu kary 
przybył do Lwowa, gdzie starał się o pracę, kfei 
rą dostał w fabryce cykorji „Luna‘\ IV kilka 
tygodni później został aresztowany za udział w 
r niifostn -jarh w Bóbrce, puczem odsiadywał 
karę 5-tygodniowego aresztu.

PIERWSZE sPOTKA.Mi; Z MACIEJKĄ.
Twierdzi, że w lym rzasic w praeacli O. U. 

N. nie angażował się. dopiero «  kwicluiu 1934 
r. spotkał się z Bohdanem Pidliajnyin, który na 
mówił go do wstąpienia w szeregi O. U. N., na 
co oskarżony zgodził się. Z początku maja 1834 
r. Pidliajny zjawił się u Karzmarskiego i kazał 
mu nawiązać kontakt organizacyjny z pewnym 
członkiem O. L. IV. Kontakt ten Kaczmarski na 
wiązał, a gdy spotkał się z owyiu osobnikiem 
w uinówionein miejscu ten ostatni przedstawił 
mu się, jako Hryc Maciejko, z zawodu drukarz. 
W  2 tygodnie później ponownie spotkał się z 
Maciejką, z kićI ym, jak i podczas pierwszego 
spotkania mówili o O. U. N. i jej działalności.

Dalej Kaczmarski zeznał, że właśnie na dzień 
przed tem spotkaniem, a było to w końcu maja, 
lub z początkiem czerwca był u niego Pidliajny
1 polecił mu, by następnego dnia przysłał Ma­
ciejkę na kontakt organizacyjny na oznaczone 
miejsce spotkania.

Podczas drugiego spotkania z Maciejką prze 
kazał mu polecenie Pidiiajncgo. Kaczmarski oś­
wiadcza, łż nie wie z kim mial się spotkać Ma 
eiejko. Go do Piclhajnego więcej już go ilie w i 
dział, gdyż został aresztowany.

SPOTKANIE Z MACIEJKĄ PO ZABÓJSTWIE  
MIN. PIER 1CKIEGO.

Maciejkę spotkał dopiero w 2 tygodnie po za 
bójstwie min. Pieraekiego. Maciejko powiedział 
wówczas, że wraca z podróżj, a następnie w for 
tnie zwierzenia oświadczył, żc brał udział w za 
bójstwie ś. p min. Pieraekiego, i że był z nim 
w Warszawie drugi o obuik, z któiym po zabój 
slwie min. Pieraekiego miał się spotkać w Mar 
szawie. Nic spotkawszy go na wyznaezoiiem 
miejscu tego dnia po zabójstwie wyjechał z 
Warszawy. Bliższych szczegółów nic udzielił.

Dalej Kaczmarski zeznał, iż na drugi, czy 
trzccl dzień przybył do niego pewien osobnik, 
którego nie znał z poleceniem, by ten, który 
przybył z Warszawy, skierowany został na kon 
iakt organizacyjny do gmachu f-iny ,.Dnistr“ . 
Na miejsce spotkunia poszedł sani Kaczmarski, 
gdyż nic znając adresu Maciejki nie inógl go tam 
skierować.

Zastał tam osobnika, w którym z okaza­
nych mu albumów fotograficznych rozpoznał 
Iwana Maturę. Maciejkę Kai zmarski zobaezył 
ponownie w 2 tygodnie później. Maciejko wów­
czas oświadczył. Iż. ukrywał się na wsi, lecz obe 
cnie postanowił powrócić do Lwowa. Kaczmar­

ski dal mu wówczas 15 zł., a w dwa dni póź 
niej pomógł mu znaleźć nocleg w czytelni „Pro 
swity“, na Bogdanówce, Co się dalej stało z Ma 
clejką nie wic.

Dalej Kaczmarski zeznaje, że żadną tnną dzta 
łalnośrią w O. U. N. się nie zajmował, a poza 
tem zaznaczył, iż sądzi, że Ptdliajny I Maciejko 
należeli do t. zw. referatu bojowego.

W  uzupełnieniu, jak twierdzi, swego poprz^-d 
niego zeznania, dotyczącego rozmowy z Maeicj 
ką. oświadczył, iż w rozmowie z nim, po powr 
roeie z Warszawy odniósł wrażenie, iż Maciej 
ko przez zabójstwo min. Pieraekiego chciał się 
rehabilitować za to Iż pomógf policji do ujęcia 
Mycyka, zabójcy s-uGliercziiickiego.

W  toku dalszymi? zeznań Kaczmarski potwier 
dził, iż wstąpił do O. U. N w 1334 r., a następ 
nie szczegółowo opisuje, jak załatwiał na terr 
nic O. U. N. sprawę przekazaną mu w wiezie 
ntu przez Atamanezuka i Werbickiego, odsiadu 
jących karę za zabójstwo ś. p. kuratora Sobińs 
kiego. W yżej wymienieni skarżyli się przed Kaez 
marskim, żc rzeczywistymi sprawcami zabójst 
wa byli i Pidliajny i Szuchewyez. Prosili oni 
Kaczmarskiego by spowodował po wyjśeiu z 
więzienia rewizję procesu. W  toku załatwiania 
tej sprawy we Lwowie Kaczmarski miał kontakt 
z Pidhajnym, z Onyszkiewiczom oraz dwukrot 
nic z pewnym osobnikiem, z którym spotyka! 
się na wysokim zamku.

Z dalszych zeznań osk. Kaczmarskiego wy­
nika, że do skontaktowania Maciejki z Malucą 
pomógł Kaczmarskiemu osk. Myhal. Po powro 
cic Maciejki ze wsi spotkanie z Malucą również 
ułatwił Myhal. Na* spotkanie to udał się także 
Kaczmarski, który przyniósł Maciejce płaszcz, 
pozostawiony przez niego gdy nocował w loka 
tu ,.Proświły“ . Ostatnie spotkanie miało miejec 
w drugiej połowie lipca. Od tego czasu z Ma­
ciejką nic widział się.

UDZIAŁ W ZAMACHU NA BACZYŃSKIEGO.

Badany w dn. 3 stycznia 1035 r. Kaczmarski 
zeznał, żc w końcu kwietnia 1834 r. zgłosiła się 
do niego pewna niewiasta. Możliwe, żc to była 
Kłos, nie wyklueza jednak, żc mogła to być osk. 
Znrycka. Kaczmarski szczegółowo zeznaje w ja 
kł sposób za pośrednictwem tej niewiasty nawią 
zal kontakt z organizacją, która poleciła mu za 
jąc się zamachem na pewnego studenta przyła 
panego na tem, iż podsłuchiwał w domu akade 
Uli' kim pod drzwiami i o którym przekonano 
się. że jest na usługach policji.

W  zamachu tym mial brać udział Grzegorz 
Maciejko, a nudto dwóch osobników, których 
przyprowadziła owa niewiasta, a których oskar 
żony, jak twierdzi, zupełnie nic znal i nic zna. 
Z tycli trzech osobników Kaczmarski miał wyz 
naczyć jednego do zabicia owego studenta. Wy 
znaczył Grzegorza Maciejkę. Dalej oskarżony ze 
znaje w jaki sposób projektował przeprowadzić 
żninach i podaje powody, dla których nie dosz 
!o wówczas do zamachu. W  tydzień potem do 
wiedział się, iż ów student noszący nazwisko 
Baczyński został zabity.

Mr następnych zeznaniach Kaczmarski przy 
znał się, iż w wielką sobotę 1934 r. brał udział 
w pokłócili sztyletami Baczyńskiego wraz z I- 
wanem .Jaroszem. Polecenie do tego zamachu 
wydał mu Pidliajny.

Po przerwie o godz. 14 sąd przystąpił do dał 
■zegn odczytywania zeznań osk. Kaczmarskiego. 
Oskarżony jak wynika z Jego zeznań, szczegółu 
ho opisał, jak miał być dokonany zamach na 
Kossobudzkiego.

Polecenie zabójstwa otrzyma! od Myhala, 
który wyda! polecenie z upoważnienia organi­
zacji. Broń, która miała być użyta dla zabójst 
wa została rozdana bojówce przez Myhala.

Zeznając, o swych kontaktach z Maciejką 
po powrocie z Warszawy, Kaczmarski o.świad 
czyi, że zeznania jego różnią się o tyle, że w 
ostatnich zeznaniach oszczędzał Myhala, które 
fto nie chciał do sprawy mieszać.

Podczas I..niania w dn 10 czerwca 1835 r. 
Kaczmarski podał, że zeznania swoje, złożone 
we Lwowie potwierdza,

Odnośnie sprawy zabójstwa min. Pierackie- 
go wyjaśnił, ,ż na jakieś dwa tygodnie po zabó j 
st vie min. Pieraekiego przyszedł do niego Ko 
rołyszyn i powiedział, że był u niego Grzegorz 
Maciejko, który wyraził życzenie zobaczenia 
się z nim. Z Maciejką spotKuł się dnia następ, 
negn. Maciejko prosił go wówczas o danie mu 
kontaktu z kimś z organizacji. Kontakt z Matu 
cą uta‘ wił Maciejce Myhal. Następnie oświad­
czył, żc ilic rozpytywał Maciejki, a on mu nic 
mówił, V jakim celu był w Warszawie I z kim 
się l «m kontaktował. Dalej twierdzi, że Bandę 
ry nie zna.

Po odczytaniu wszystkich zeznań osk. 
Kaczmarskiego, adw. llo rb o w y j prosi o 
zezwolenie na zadanie oskarżonem u p y ­
tania.

Przew odniczącv zwraca się do oskar 
żonego. ezv gotów jest odpow iadać na py 
tania _ obroń cy  w języ t u pol .kim, na co

Kaczmarski oświadcza p o  polsku ,,zoba 
czę Adw. llo rb ow y j prosi o  um ożliwię 
nie nilu postawienia pytania licz względu 
na to, juką taktykę zastosował oskarżo 
ny w celach obrony.

Przewodniczący oświadcza, że jeżeli 
nie otrzym a od  oskarżonego Kaczmarskie 
go odpow iedzi czy  zgadza się on odpow ia 
dać w języku polskim  lo do żadnego py 
tania nie dopuści.

Adw. llo rb o w y j prosi w ów czas o uch 
wałę pełnego kom pletu sądu.

Na ponow ne zapytanie przewodniczą 
cego, czy zgadza sic odpow iadać w jązy 
ku polskim , oskarżony Kaczmarski odpo 
wiada zobaczę".

Przew odniczący zarządza 10-minuto 
wą przerwę.

Katarzyna Zarycka
Po k rótk iej przerw ie, podczas której 

na ławę oskarżonych  sprow adzono K a­
tarzynę Zarycką, p rzew odn iczący zapy­
tuje oskarżoną, czy  przyzna je się do w i­
ny.

Ponieważ oskarżona m ów i coś w ję ­
zyku ukraińskim , przew odn iczący przy ­
pom ina je j że jak o  znajaca język  polski 
winna udzielać Wyjaśnień w języku p o l­
skim, w  przeciw nym  razie sąd będzie u- 
ważał, iż odm aw ia ona złożenia w y jaś­
nień.

Prokurator stwierd7.a, że w  toku 
śledztwa oskarżona zeznawała w  języku 
polskim , przew odn iczący zaś ustala, że 
oskarżona była studentką politechniki 
lw ow skiej.

Poniew aż oskarżona w  dalszym  cią ­
gu próbu je  m ów ić w języku  ukraińskim , 
przew odn iczący ogłasza postanow ienie 
według którego z uwagi na lo, że oskar- 
zora  odm aw ia odpow iedzi w  język a  poi 
skim, chociaż język  len zna i nim w łada, 
u tenisameiu odm aw ia udzielenia w y jaś­
nień, sąd okręgow y postanawia odczytać 
zeznania oskarżonej złożone w śledztwie.

ZEZNANIE ZAKYCKII-J.
Zarycka zeznając na początku śledztwa oś­

wiadczyła, żc do Ó. 0 , N. nic należała Twierdzi 
ła również, że nic zna Maciejki 1 Matncy. Gdy 
okazano jej fotografję Łcbeda oświadczyła, żc 
go nic zna. Podczas dalszych przcsłuchnwań Łez 
nala, żc Maciejko, którego nazwiska nic znała, 
gdyż wymienił jej tylko imię ttondun był u iej 
podczas lata 1834 r. Odbyli wówczas wspólną 
wycieczkę, w której wzięli udzia’ M ac';jko, Iłak 
I Święcicka. W  czasie wycieczki w Worochclc 
Maciejko gdzieś się odłączył.

JAK MACIEJKO PRZESZEDŁ GRANICĘ.
W  dn. 31 lipca pojechała do Kosowa, gdzie 

odwiedziła Hnatkiwską i w dn. 3 sierpnia powro 
cliła do Jamnej. W  dn. 4 sierpnia przybył ao ich 
pensjonatu Grzegorz Maciejko, którego up zed 
nia znała z wldtcnia. Przedstawi! się jako Boh 
aan, oświadczył, że chodzi na różne wycieczki 
I zapytał, czy nie posziahy na taką wycieczkę 
w najbliższą niedzielę. Tegoż dnia będąc na 
stacji, spotkała Jarosława Itaka, który prz; jr- 
clmF ze Lwowa. Rak pc przyw itaniu się ze Swię 
eicką i Maciejką poszedł wraz zc wszystkimi 
do pensjonaiu. Oskarżona wszystkich wyżej wy 
mienionych przenocowała.

Umówili się, że rano wyjdą na wyclerzkę- 
W  niedzielę o godz. 5 miu. 20 rano pojechali 
do Woroehty, a stamtąd udali się do Woronlen 
ki, a następnie poszli drogą na Tatarski Szlak. 
Około godz. 11 rauo doszli do znaku triangula­
cyjnego. Oskarżona dalej nic poszła, jak rów­
nież Święcicka, natomiast Rak 1 Maciejko posz 
łi dalej. Około godz. 4 powrócił Rak i oświud 
czył, żc Maciejko został i miał pójść jeszcze da 
lej. Wtedy Rak nic nie mówił, żc z tamtej stro 
:iy granicy wybiegi jakiś mężczyzna, wołając 
„hallo", a Maciejko, i.auważywszy go, przeszedł 
granlc-ę 1 przyłączył się do niego Swięcirka i 
Barycka powróciły do Jamnej, a Rak pojechał 
do Lwowa. W  sierpniu powróciła Zarycka do 
Lwowa.

PRACA ZARYCKIEJ W  O. U. N.

Dalej zeznała oskarżona, żc na terenie spor 
lowcgo klubu poznałs Banderę. Gimnazjum u- 
konczyła w- r. 1832. Należała do ..Płasla“ do cza 
su zlikwidowania tej organizacji t. j. do roku

1930. W  roku 1932 zapisała się na politechnikę. 
Z pracą w organizacji ukraińskich nacjonalis­
tów zetknęła się w zimie w r. 1933— 34 za po 
średnictwem M. Kosówny. Po wstąpieniu do or 
ganizacji należała do wywiadu referatu bojowe 
go. Wskazówki otrzymywała od Myhala 1 Ko­
sówny. Z ramienia organizacji prowadzim inwi 
gilację komisarza straży więziennej Koisobuds 
kleg„

W  czasie obserwacji Kcssobudzkicgo na wy 
ścigach, widziała Pidhajnego, Myhala i Kaczmar 
sklcgo. Obserwacja Kossobudzkiego trwała do 
połowy czcrwea. Stefana Banderę zna, kontah 
tów organizacyjnych jednak z Banderą nie min 
ła. Pewnego razu zapytał ją tylko, czy widzfa 
ła tego dnia Kossobudzkiego.

ZAMACH NA DRUKARNIĘ.
Odnośnie zamachu bombowego na drukar­

nię Jaśkowa —  oskarżona zeznaje, żc z polece 
nia Myhala była tam raz 1 rozpyliywala, w;zy 
inieśei się reaakeja czasopisma „Pracia“ . Kto 
podłożył bombę pod drukarnię, nie wie.

Po odczytaniu wszystkich zeznań osk 
Za rycki ej, obrońca  oskarżonej adw. Pa 
wencki wnosi o odczytanie notatki za- 
m .eszc /on c j na końcu jednego z p ro fo - 
kułów  przesłuchiwania Zaryckiej, iż ze­
znawała ona w  języku ukraińskim

Prokurator Żeleński stwierdza, że no 
tatka tej treści znajduje się tylko pod je  
dnym  protokułem . Badana w W arszaw ie 
oskarżona zeznawała w języku  polskim  

Przew odniczący stwierdza, że notat­
ka pow yższa jesl i została odczytana, 
poczetrf zarządza 10-m inutową przerw ę 

W  czasie przerw y w yprow adzon o o -  
sknrżoną Zarycką, a sprow adzono ostat­
niego oskarżonego Jarosława Raka.

(2)al<zy dag  na sfr. $  ej)

ly O r p  to potrawa godna 
iKrólewskiego stołu, 
JBenizj zjeść kilo k a r p i ż a  
ZNiźli kilo wołu

jjA MARGiNES łE

Nowa bujda?
0  leni, ź,v w polityce dzieją się przeróżne 

niedostępne dla szerokiego ogółu  .prawy —  
wiem y nie od dziś. W praw dzie wiele „la jem  
n ie" przenika tylnem i drzw iam i i pantoflow ą 
pocztą dostają się do uszu ciekaw ych. Jeden tro 
chę doda, drugi trochę zm ieni —  i w ten spo 
soli rosną legendy, naszpikow ane laką sensacją 
i lak w yrrhiszow anr, że już niewiele w nich 
praw dy m ożna się doszukać. Ale nie o tę praw­
dę chodzi, grunt, że ji st grubi do dyskursów  — 
lo najw ażniejsze

N aprzyklad tak. Law rence' Rogala dusza w  
liiepospolilem  ciele. Araliom obiecyw ał złote gó 
r y  pod judzał ich na Turków , agitow ał K urdów , 
potem  Druzów w Svrji, a wreszcie rzekom o d o  
poiuogł Am nnullacliowi, —  którego nie tak daw  
no m iały zaszczyt goście u siebie europejskie 
kabarety — do ufraly Ironu ..

Curriculum  vitae godne błędnego rycerza!
1 nagle cicho. Polem wieść, że przed kilku 

m iesiącam i awanturniczy Anglik zginął n ioopo 
dal Londynu w w ypadku m otocyklow ym . P om  
pę pogrzebow ą uw ieńczyły długie artykuły w 
prasie całego świata i zdaw ałoby się —  na Law 
1-ence‘a przyszedł defin ityw ny koniec.

Alę gdzietani, ,
Sami A nglicy nie wierzą pod obn o w jego 

śnrierć, przeciw n ie ' opow iadają  na praw o i na 
lewo, że jest, że ży je i że o fia row ał sw oje  ży cio  
we dośw iadczenie negusowi, spraw ując odp ow ie  
dzialną funkcję  jego  doradcy.

C.zj to praw-da?
„G oniec W arszaw ski" tw .erdzi, że tak. W  

dniu 23 hm. pojaw ił się w tem piśmie artykuł 
p. Marka Rom ańskiego, który pisze z 
całą stanowczoScią, że pogrzeli Law rence‘a by ł 
sprytnie zainscenizow aną kom edją  i, że poclio  
w-ano z hecam i reprezentacyjnem i w ogóle  k ogo  
innego, podczas gdy rzekom y nieboszczyk znaj 
iłow ał się już w sam olocie w drodze do Bagda 
dn, a slamtąd do Abisynji...

„W ed łu g  uzyskanych przozem nie in form e 
cy j —  kończy korespondent „G oń ca“  —  pułków  
nik Lawren -.e użvwę m unduru oficera  arm ji bet 
gijsk iej i nosi nazw isko Józef Yerdier. „G on iec 
W arszaw sk i" jesl pierwszem na świecie pism em , 
które podaje  nazwisko, pod jakiem  płk. Lawren 
ce spełnia swą m isję Law rence jest w Abisynji 
doradcą w spraw ach lotniczych, przyczem  nie 
w ątpliw ie kieruje on w yw iadem  przeciw w łos 
k im ". *

A m oże to wszystko znow u żart czy  heca i 
„G on iec W arszaw ski" jest poprostu  pierw szem  
na św iecie pismem które bierze bujdę za dobru 
m onetę, oraz... dobrą m onetę za sw oje  „w ia d o  
m ośc i"?  am lk.

0 « f  W y t Ł u - w n ż c
śzystkim naszym P. P. Prenumeratorom zamiejscowym, którzy 

opłacili prenumeratę za październik i listopad, przy dzisiejszym n-rze 
„Kmjera Wileńskiego“ przesyłamy powieść p. t. „Czarna Orchidea“ — 
Gondchild'a Georgea, tom li.

Ci z P. P. Prenumeratorów, którzy nie otrzymają powieści, a pre­
numeratę uiścili, proszeni są o reklamowanie w aandnistracji naszego 
pisma — Wilno, Bisk. Bandarskiegu 4
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jej braki
Jak już podaliśm y odbyło  się onegdaj 

w W linie pod  przew odnictw em  senatora 
prof. Stefana Khrenkreutza posiedzenie po 
słów  i senatorów  Ziem  Póiłiocno-W sohod-y 
nich. na którem  Kurator Okręgu Szkolne­
go p. Kazim ierz Szelągowski przedstawił w 
bardzo obszernym  referacie stan szkolnict 
wa. jego  potrzeby i zasady polityki szkol­
nej. Referat i dyskusja nad nim stanowiły 
głów ny lemat obrad grupy regionalnej po 
słów  i senatorów  Z uwagi na doniosłe zna­
czenie zagadnienia szkoły, zwłaszcza zaś oś­
wiaty pow szechnej, podajem y w treściwcm 
ujęciu  najbardziej zasadnicze m om enty re­
feratu p. Kuratora Szel:,gowskiego.

rem
Kilka liczb o szkole powszechnej.

W bieżącym roku szkolnym liczba 
dzieci w wieku szkoły powszechnej wy­
nosi w naszym Okręgu 483.0ą9. Z licz­
by tej uczy się w szkołach powszech­
nych 416 8 /6  dzieci, w tern 390.525 w 
publicznych, 26 351 w prywatnych szko 
łach. Stanowi to 86,1 proc. dzieci w 
w eku szkolnym- Poza szkolą znajdu­
je slą 66.993 dzieci, t. ] 13.9 proc. 
W ubiegłym roku szkolnym pozostawa­
ło poza szkołą 62.725 azteci. Jak z te­
g o  wynika wzrost grupy dz.eci nieoDję- 
tycn obowiązkiem szkolnym jest w p o ­
równaniu z ubieg'yrii rokiem nieznacz­
ny (4 2 l8 j,  pom im o, że przybył naj­
młodszy rocznik t. j. po odjęciu liczby 
dzieci, które ukończyły szkołą, około  
13,0uG nowych dzieci. Równocześnie 
przybyło tylko 35 nowych nauczycieli, 
których liczba wynosi 5.459.

K osztem  n auczycie li  1 szko ły .  
Opanowanie trudnej sytuacji nastą­

piło zatem w drodze objęcia temi sa- 
memi ramami zw.ęKszonej liczby m ło­
dzieży. Obowiązek dostarczenia szkoły 
powszechnej przez Państwo nie może 
być całkowicie wykonany. Realizacja po 
wszecnnego nauczania, które na na­
szych obszarach n e było w najlepszych 
latach faktem dokonanym , zostaia 
przez rzeczywistość okresu przesilenia 
gospodarczego  odsunięta, co  już w u 
b eglym roku wyrażało się dobitnie. Je­
żeli jaskrawość tego z ja wi sk a  nie wy­
stąpiła OD ec ni e  s4mej, dzieje się to ko­
sztem r .auczyciela  i szkoły, nastąpiło 
bowiem powiększenie liczby dzieci w 
szkołacn, które otrzymały coprawda le­
psze izDy szkolne, rozporządzają jednak 
niecmal tym samym personelem peda­
gogicznym Miast 69,1 dzieci w ubieg ­
łym roku  przypada o b ecn ie  71,3 d z ie ­
ci na je d n e g o  nauczyciela  Tą drogą 
i przez reauttcję godzin nauki w pos? 
czególnych klasach (od 2 do  5 tygod­
niowo) otrzymano możliwość przesunięć 
nadwyżki sił nauczycielskich d o  szkół 
jedn o -  i dwuklasowych.

A.ę tak odleko Posunięte przepeł­
nienie klas 1 zmniejszenie godzin nat ■
CZ&uia wpływa z konieczności na war­
tość piacy szkolnej i jej wyniki. Po­
nadto jest to droga, którą już dalej 
nojsc nie będzie można, groziłory  to 
bowiem załamaniem się szK O ły

e c . j g  przewidywań we wrześniu 
nadchodzącego roku szkolnego napły- 
n e do  szkół nowycn 12.000 dzieci, któ­
re zwiększą liczbę nieobjętych szkołą 
do  blisko 8C0CC. Likwidacja tego oar- 
dzo niepokojącego zjawiska wymagała­
b y —przy oDecnej normie obciążenia 
n a u c z y d e l i - z g ó r ą  1C00 etatów. co  jest 
niemożliwe już metylko ze względów fi­
nansowych, ale i z pow odów  organizacyj­
nych Utrzymanie zaś liczby dzieci p o ­
za szkołą na obecnym  poziom ie wyma­
gać będzie 170 etatów.

„ O R IG IN A L  pigułki
X JHININA W PROSZKU 

PRZECIW G & y P I E

Warunki lokalowe
33u.OOG dzieci uczy się w 3 2 1 1 szko 

łach, z których 2245 to jcdnoklasówki, 
517 dwuklasówki. Łącznie jedno i dwu- 
klasówek iest 2162, a tylko 449 przy­
pada na wyżej zorganizowane szkoły. 
Wszystkie szkoły posiadają 5685 izb, w 
czerń 2026 własnych, resztę wynajętycn 
Jest w użyciu 660 izb o powierzchni do 
30 m 2, a 44 izb poniżej powierzchni 24 
ma. Przy obecnem tempie buaowy za­
stąpienie izb wynajętych własnemi 
wymaga 30 lat, bez uwzględnienia przy 
rostu. Aby utrzymać stosunek obecny 
izb własnych do wynajętych, bardzo n.e 
korzystny, trzebaby o  50 proc. powię­
kszyć budownictwo szkolne.

Stan zaopatrzenia .
Zaopałrzenie w meble, zwłaszcza zaś 

ławki, jesł u nas naogół dobre. Gorzej 
przedstawia się stan pom ocy  naukowych 
i bibljotek szkolnych, tych ostatnich 
wręcz zty. Naogoł gminy wywiązują się 
poprawnie ze swych obowiązków i świad 
czeń na rzecz szkół. Na tle braków w 
zakresie pom ocy  naukowych pojawia się 
ciekawB forma samopomocy, którą zor­
ganizowano u nas w powi .cie wilejskim, 
gdzie powstały warsztaty szkolne, d os ­
tarczające pom ocy  naukowych, wyraoia- 
nych z drzewa. Pozytywne znaczenie 
może mieć również opieka młodzieży 
szkół średmcn nad dziećmi szkół pow­
szechnych, ooecn ie  organizowana. Prócz 
korzyści materjalnych posiada ona wiel­
kie wartości wychowawcze, jako szkoła 
piacy społecznej.

Trzeba podkreślić, że gdy dzieci u- 
częszczające do  szkól w miastach i mie 
steczkach, korzystają z opieki, dożywia­
nie i innej formy pom ocy  (odziez i tp ), 
dzieci wiejskie w jedno- i dwuklaso­
wych szkutach są jej nieomal zupełnie 
pozbawione i prawie żadna akcja do  
nich nie dociera, aczkolwiek stan tych 
dzieci jest najgorszy wobec obecnych 
w a r u n k ó w  życia wsi. Szeroka akcj a sp o ­
łeczna na tym odcinku jest najniezbęd 
niejsza.

Gimnazja,
Szkół średnich ogólnokszłcących jest 

w naszym Okręgu 53, w tern 26 pań­
stwowych i 27 prywatnych, seminarjów 
nauczycielskich i ochioniarskich 19, w 
tern 7 prywatnych. Ich zaopatrzenie w 
siły nauczycielskie jest dostateczne, 
braki zas są odczuwane szczególnie 
w zakresie pomieszczeń i urządzeń szkol­
nych, Dotkliwy jest brak odpowiednich 
budynków w Wilnie, N jw og iód ku , Ba­
ranowiczach, Sionimie i Brasiawiu.

Bardzo ujemnym objawem jest jed- 
stronny skiad uczniów, rekrutowanych 
przeważnie z środowisk miejskich. Ele­
ment dzieci włościańskich ubywa 
gwałtownie, czemu naiezy przeciwdzia­
łać szybKO i radyKaloie, gdyż dalszy o- 
brót rzeczy w tym kierunku grozi naj- 
Dardziej ujemnemi następstwami spo- 
łeczno-kulturainemi, zarówno dla wsi 
jak i dla charakteru naszej inteligencji. 
Normalny dopływ do tej warstwy ze 
wsi jest fundamentalną zasadą, której 
utrzymanie stanowi o  wartości szkoły 
średniej w iatach przyszłych.

Skutecznym środkiem znradczym jest 
system stypendjów dla młodzieży wiej­
skiej, na które powinniśmy znaleźć środ­
ki w bud/etach samorządu terytorjalne- 
go- Z tych samych względów przewidu­
je przyszła sieć szkolnictwa średniego 
gimnazja we wszystkich powiatowych 
miastach, by ułatwić młodzieży ze wsi 
dostęp d o  tych uczelni.

Szkoły zaw odow e.
Bardzo różnorodne szkolnictwo za­

r o d o w e  liczy u nas ok o ło  11. 0C0 ucz­
niów, szkoły dokształcające i kursy za­
wodowe około 11.00J. W znamienny 
sposób  wyrażają się w tej dziedzinie 
stosunki gospodarcze. Tak np. ulega li 
kwidacji stolarstwo, uprawiane jeszcze 
w W in ie ,  natomiast utrzymuje się fre­
kwencja w szkołach obróbki metalu. 
Jest to widocznie w związku z ogólne- 
mi warunkami rzemiosła. Wielki nacisk 
kładziemy na szkolnictwo rolnicze i niż 
sze ze względu na jego  znaczenie o g ó l ­
ne i dla kultury gospodarstwa rolnego,

Główny problem.
Wszystkie rodzaje szkół ulegają zrrna 

nom i dostosowanu w związku z refor­
mą ustroju szkolnego. W  szkołach pow 
szechnych zastosowano nowe programy, 
szkoła śreania przekształca się. G im na­
zjum dawnego typu wygasa, na jego  
zaś miejsce powstały już trzy klasy, a 
za dwa lata powstaną licea. Przebudo­
wa szko* zawodowych została rozpoczę­
ta dopiero w bieżącym roku i to w czę 
ści szKoł, tak że jednocześnie istnieją 
dwa rodzaje szkóI zawodowych. Program 
nowej szkoły wymaga wielkiej pracy ze 
stiony nauczycielstwa, [które musi się 
intensywnie dokształcać.

Pom im o trudności materjalnych i 
niesprzyjającyn warunków, przedewszy- 
stkiem zaś przepełnienia klas, zwłaszrża 
w szkole powszechnej, stwierdzić można 
postęp w wartości nowej szkoły. Rzecz 
ta jest niewątpliwa i sprowadza się do  
wytężonej pracy nauczycielskiej. Dotych­
czasowe osiągnięcia mogłyby jednak 
zostać zmarnowane wskutek kłam a­
nia sle szkoły powszechnej. Dziś, 
kiedy szKoia powszechna jest pod 
budową szkół innych stopni, obniże­
nie jej poziom u spow odow ałoby nie­
uchronnie obniżenie wszystkich szkół, 
do wyższych włącznie.

Tu leży punkt cięzKości wszystkich 
aktualnych problem ów oświaty i* szkol­
nictwa.

Zagadnienia narodowościowe.
Odrębne warunki tutejszych oosza 

rów, historyczne, kulturalne i narodo­
wościowe, wzajemne wpiywy g rup emicz 
nyrn, spowodowały metylno Oddziały­
wanie kultury polskiej na grupę liewską 
i białoruską, iecz i naodwrót, kultury 
tych grup na Polaków Przyjęli oni 
pewne wartości kultury miejscowej, któ 
re wytworzyły odrębny typ Polaka. Po­
nadto sam fakt istnienia innych naro­
dowości zmusza do  odrębnego  trakto­
wania pracy wychowawczej. Polega one 
na uwzglęnieniu cech, waiunków i war­
tości miejscowych, krajowych, regional­
nych Dla p e d a g o g ó w  jest reg jonaltzm  
m etodą , w iodącą  najskuteczniej d o  w y­
chow ania  p ań stw ow eg o .

Na 390.000 dzieci w szkołach pub­
licznych mamy 128.74G dzieci, których 
językiem ojczystym jest język białoruski 
i 10-234, których językiem ojczystym 
jest język litewski. Szkoła z językiem 
ojczystym jest konieczna tam, gdzie 
istnieje świadom ość uaiodowa. Nie wol­
no przeciwstawiać się dążeniom ludno­
ści d o  zaspokajania potrzeb kulturalnych 
w języku ojczystym

L i t w i n i .
Rozwinięty stopień świadomości na­

rodowej posiadają Litwini. Takt ten 
należy uznać i wysnuć zeń konsekwencje. 
Zagadnienie litewskie jest skom pliko­
wane Drzez tendencje polityczne kiero­
wników życia litewskiego. Zadaniem 
władz nie jest walna z elem entem  li­
tewskim, lecz władze szkolne muszą 
reprezentować nieugięcie zasadę, iż wy­
chowanie w szkole litewskiej ma har 
monizować cele narodowo - kulturalne 
z postulatami wychuwawczemi państwa 
polskiego Linja ta jest znana oświato­
wym działaczom litewskim, którym wy­
padnie ściśle d o  niej się dostosować 
i w tych ramach organizować życie kul­
turalne na ziemiach polskich. Dziś
10 234 dzieci litewskich uczy się w szko­
łach publicznych, 1.047 w prywatnych. 
Istnieją też dwa gimnazja prywatne. 
Są symptomaty, które świadczą, że 
sprawy szkolnictwa i oświaty litew­
skiej ułożą się w myśl zasady syntezy 
patriotyzmu litewskiego z poczuciem 
państwowem polskiem. Wszystko inne 
zradza walkę, nie z ludnością, lecz
z ujemnemi wpływami na nią,

B i a ł o r u s i n  i.
Brak uświadomienie- narodowego, 

względnie nader słaby jego  stopień, nie 
liczna i rozbita inteligencja, oto ob iek ­
tywne znamiona współczesnego stanu 
ludności białoruskiej. Historja białoru­
skiej szkoły średniej dowodzi tego  p o ­
nad wszelką wątpliwość, W dziedzinie 
szkolnictwa powszechnego uderza brak 
żaaań szkoły w ięzvku ojczystym i liczne 
deklaracje o  wprowadzenie języka pol­

skiego. Próba zorganizowania -białoru­
skiej szKoły powszechnej w Wilnie spełzła 
na niczem s p o w o d j  braku zapisów 
dzieci

O becn ie  jest 69 szkół, w których 
uwzględniany jest jęzvk biaioruski, i pań­
stwowe gimnazjum białoruskie w Wilnie. 
O sobna instrukcja wydana w bieżącym 
roku, zaleciła nauczycielstwu roztoczenie 
specjalnej uwagi przy organizowaniu 
pracy dydaktycznej i wychowawczej w 
szkołach, a o  których uczęszcza dziatwa 
wyłączme, lub przeważnie narodowości 
białoruskiej, litewskiej i żydowskiej. Pra­
ca ta musi polegać na pozytywnem 
uwzględnianij e lem entów środowisko­
wych, właściwych danym grupom  etnicz­
nym.

Zyazt i Rosjanie.
Szkolnictwo, rosyjskie liczy jedna 

szkołę powszechną publiczną w W inie , 
szkołę dla staroobrzędowców i prywatne 
gimnazjum w Wilnie. Szkolnictwo ży­
dowskie jest najbardziej rozbudowaną 
gałęzią zkolmctwa prywatnego. Posiada 
o n o  *158 szkół prywatnych powszech­
nych z 2 T /9 6  dzieci, 16.103 dzieci 
uczęszcza d o  szkół puDlicznych. Szkół 
średnich jest 11, w tern 3 hebrajskie, 
2 żydowskie i 6 z językiem polskim

Podręczniki i wydawnictwa
By zaopatrzyć szkoły naszego terenu 

we właściwe podręczniki, zoiganizowano 
akcję wydawniczą, która osiągnęła już 
poważne rezultaty. W użyciu są dwa 
podręczniki litewskie rachunków i 2 czy- 
tanki litewskie, w druku czytanka d'a 
trzeciego oddziału. To sam o aotyczy 
czytanek białoruskich, w druku jest 
śpiewnik białorusKi. inne wydawnictwo 
seryjne dostarcza nauczycielom materja- 
łow regionalnych. W mealugim czasie 
ukażą się czytanki regjonalne w języKU 
polskim, których wyjdzie kilka. Obejmą 
on e  oryginalne elementy i motywy 
regjonalne naszego terenu, które z na­
tury rzeczy nie mają dostępu d o  p oo -  
lęczniKów używanych w całem państwie.

A. H.

Sui tcS mtadegu artystj
K. Dejur owiczr

W  życiu Każdego aktora do niewątpliw ie mi 
łych  im prez należą t. zw. gościnne występy 
W znogai a to praktykę sceniczną artysty, tyka 
go z noweni środow iskiem  i daje dow ód. że nic 
wyszedł „z  obiegu

Albo i naodw rót. Jeśli jest m łodym  —  właś 
nie w prow adza „w  ob ieg“ . T o  też niewiele zna 
czące dla uznanej sławy zaproszenie do wystą 
pienia na deskach teatru w innem mieście 
dla m łodego artysty jtst bezsprzecznie sukcesem.

Ostatnio został zaproszony właśnie na gościn 
ne występy d c  Łodzi (na kilka tygodni) zdolny 
aktoi naszej Pohulanki p. Kazim ierz D ejuno 
w icz. W ystąpi on  tam w „C udow nym  stopie ‘ 
K irszona w  roli Pieti G rając tę rolę niedawno 
w  W iln ie zasłużył artysta na słuszne ogólne uz 
nanie.

Przy okazji warto w spom nieć, że p- D tjuno- 
wicz m iał i szereg innych dobrych  kreacyj jak 
to w . „M uzyce na u licy", „F otografie  i tancer­
ce"', „P tak u " i t. p.

Swiadczy to, że artysta ten ze skutkiem pra 
cu je  nad swemi zdolnościam i i pom yślnie je  roz 
w ija. am.
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Kongres Pracowniczy w  Warszawie
W  nedzielę, jak już to zresztą polirót 

ce donosiliśm y we w czorajszym  n-rze, 
w* w ielk iej sali Resursy O byw atelskiej w 
W arszawie odbył się kongres p racow n i­
czy  zw ołany przez Centralną Radę Pra­
cow niczą , w której skład w chodzą trzy 
wielkie centrale organizacyj zaw odo­
w ych : Stowarzyszenie U rzędników Pań­
stw ow ych, Zw iązek Zaw. Prac. Sam o­
rządow ych , oraz l  nja Zw. Zaw. Prac. 
Um ysłowych.

Ma sali zgrom adziło się ok o ło  1000 
delegatów  zw iązkow ych, przyczem  de­
legacje zw iązków  sam orządow ców  przy 
były ze sw ej siedziby pochodem .

O brady zagaił prezes centralnej ra 
dy związku pracow n ików  p. Sienkiew icz 
poczem  referaty wygłosili sekretarz sto 
warzyszenia urzędników  państw ow ych 

^p. Tadeusz Domański, o „U posażeniach 
pracow n ików  państw ow ych" poseł R o­
man Krukowski o „Ustaw odaw stw ie od 
noszącem  się do pracow n ików  sam orzą- 
d ow ych “  oraz p. Stefan Gacki p. t. „W ar 
stwa pracow nicza  na tle ogóln ej sytua­
cji gospodarcze j".

Po referatach tych w yw iązała się b. 
ożyw iona dyskusja, która trwała kilka 
godzin.
W ezwania i deklaracje poszczególnych  
organizacy j stw ierdzające konieczność

Nożycami przez prasą -
IN EXTREM IS.

D opiero w ybryki ściągają od  czasu 
do  czasu i na cnw ilę tylko uwragę na za­
gadnienia żydow skie, zbyw ane zresztą 
m ilczeniem  i bezprogram ow ośeią . h lka 
wartych zanotow ania m yśli na ten te­
mat czytam y w artykule red. A, W ieczór 
kiew icza w „K urjerze Porannym

Sprawa żydowska jest u nas sprawą po­
ważną. ale i trudną, dlatego też zapewne 
nikt się nią poważnie zająć nie chce, ni ■ 
wyłączając wpływowych i ustosunkowa­
nych osobistości ze społeczeństwa żydow­
skiego. Wszjstkie też rządy nasze, ulegają 
ce tak łatwo a niekiedy tak chętnie nacis­
kom wszelkich kierykalizmow, w stosun­
kach z żydowskiem społeczeństwem opiera 
ty się również na najbardziej ciemnych i 
reakcyjnych sferach ortodoksyjnych, nie 
pozwalających masom żydowskim wyzwo­
lić się z zaduchów ghetta i chederów

Tak. Pozostaw ienie tej spraw y ugo 
rem i łatanie je j plastram i, które już w 
czasach E lizy O rzeszkow ej uchodziły za 
wsteczne, jest zaprawdę w ielką szkodą 
zarów no dla Żydów  jak i Polski Poza 
donośnym  w sw oim  czasie głosem  Tadeu 
sza H ołówkt i licznem i w ypow iedziam i 
pokrew nego rodzaju w tym zakątku na 
szej w spółczesności buszuje con a jw yżej 
dem agogja  „n a rod ow a", skręcająca z 
kwestji żydow skiej b icz do  podcinania 
ulicznego m ołłochu.

O STATN I M OHIKANIN.
Zw iązkow y rząd Szw ajcarji, która 

n ajuporczyw iej utrzym yw ała kurs libe­
ralnej polityki gospodarczej, zażądał 
rów nież pełnom ocnictw , aby sprostać 
trudnościom . Hardzo znam ienna jest ar 
gum entacja rządu zw iązkow ego.

„Jesteśmy przekonani, że w przyszłości 
wulność handlu i przemysłu będzie poddana 
ograniczeniom większym, niż to byto przód 
wojną. Wystarczy spojrzeć na zajadła walkę, 
która się toczy na terenie gospodarczym po 
między różnemi krajami, i puszczególnemi 
częściami świata, by się przekonać, że życie 
gospodarcze państwa nie jest do pomyślenia 
bez ograniczeń ustalonych przez władzę po 
lityczną".
„A .B .C ." opatru je w iadom ość o tym 

rew elacyjnym  zw rocie poglądów  w 
Szw ajcarji słuszną uwagą:

Nic nie puwstrzyma wejścia świata w. 
okres planowej gospodarki.

ad.

Mężczyźni podziwiają—  
Kcbiety zazdroszczą

gdy ttjrza cerę świeżą, czystą, pokrytą jakhy 
puszkiem dojrzałej brzoskwini. Cerę taką mieć 
może każda pani, ale pod warunkiem, że używać 
będzie wyłącznie znakomitego pudru roślinnego 
marki światowej sławy; FORVIL CINQ FLEURS. 
’uder FORYIL posiada tę wyższość nad innemi, 

iż nie zawiera żadnych szkodliwych domieszek 
nie wysusza skóry lecz ją odświeża, prześlicz­
nie matuje, przylega doskonale i zapewnia paai 

zawsze młodzieńczą karnację.

natychm iastow ego zm obilizow ania wszy 
stkich sił społecznych  dla gruntow nego 
przebudow ania życia  gospodarczego i 
ustroju społecznego państwa były  p rzyj 
m ow ane przez zebranych burzliw em i o- 
klaskami.

W  w yniku obrad kongres uchw alił 
następującą rezolucję-

Rozważywszy weiitug najlepszego swego rozu 
mienia sytuację gospodarczą kraju 1 położenie, 
w jakiem znajdują się szerokie rzesze pracow 
ników państwowych, prywatnych 1 samorządo­
wych, Kongres Centralnej Rady Pracowniczej 
oświadcza, .ż dekrety o podwyższeniu podatku 
dochodowego od uposażeń emerytur obarczują 
nadmiernie warstwę pracowniczą, która już nie 
raz swoim wysiłkiem ratowała budżet Państwa 
w opartem na wielokrotnych zapewnieniach 
przekonaniu, że wysiłek ten jest każdorazowo o 
statui 1 osiągnie cel zamierzony.

Uznując za niezbędne dla caluścl gospodar 
stwa narodowego przywrócenie równowagi bud 
żetu Państwa, Kongres wskazuje, iż może ona 
być osiągnięta przez: I) usunięcie nadużyć pc 
datkowyeh, popełnianych przez widnie przed­
siębiorstwa 1 niezwłoczne ściągnięcie należnych 
z tego tytułu mil jonowych sum, 2) opodatkowa 
nie wyższych dochodów (niezależnie od źródła 
dochodu) poczynając od 600 zl. miesięcznic z 
zastosowaniem wysokiej progresji, tak, aby do 
chody oit 3000 zl. byty opodatkowane conajni- 
oiej w rozmiarze 50 proc., 3j zaprzestanie preni 
jowania deficytowego eksportu, 4) zniesienie 
wszystkich pozabudżetowych wynagrodzeń z ty 
tutu kumulacji stanowisk w stużbie publicznej z 
przelaniem odpowiednich kwot z tego tytułu do 
Skarbu Państwa, 6) skonwertowanle pożyczek 

• państwowych w kierunku obniżenia ich stopy 
procentowej, 6) wydatne ograniczenie luksuso­
wych InwcstycyJ.

Ponadto Kongres żądn rozwiązania karteli, 
a nadto uważając za fundamentalną zasadę poll 
tyki gospodarczej Polski zwrócenie się frontem 
do rynku wewnętrznego —  Kongres żąda pize- 
ieeia na cele reformy rolnej posiadłości wielko

rolnych aa zaległości podatkowe i długi pnbllez
no.

Kongres stwierdza, że środki powyższe przy 
zapewnieniu równowagi budżetowej państwa, 
jednocześnie pozwolą warstwie pracowniczej ko 
rzyslać z najskromniejszego cboeby poziomu 
życiu i zachować dobrze nabyte prawa wszyst­
kich piacowników, e weteranów służby państwo 
wtj w szczególności, litu osiągnięcia poprawy 
gospodarczej niezbędne jest zapoczątkowanie 
aktywnej polityki ekonomicznej i wprowadze­
nie drogą zasudniczycli zinmn takiego ustroju, 
w którym wszystkie siły żywotne państwa 1 epo 
łee/eństwa byłyby zmobilizowane illa dobra zbio 
rowego. Zachowanie wszystkich zasobów kraju 
drogą zmuszenia koncernów pogranicznych 1 Kar 
teli, poddanych odpowiedniej kontroli do toko­
wania wszystkich zysków w kraju i obniżenia 
cen oraz przez ograniczeni,, Importu zbędnych 
urtykułów, stworzony zostanie rynek wewnętrz 
ny, który jedynie może być źródłem pomyśliioś 
et wszystl leli, a rzesz pracowniczych, będących 
podstawą państwa— w szczególności. Przez wpro 
wadzenie ustawodawstwa o umowach zbioro­
wych i rozjemstwle milczy uniemożliwić, by ob 
uiżanie een dokonywało się kosztem piać pra­
cowniczych. Walka z bezrobociem powinna być 
energicznie przeprowadzana przez skrócenie cza 
susu pracy i finansowanie racjonalnych Inwe- 
styeyj drogą robót publicznych oraz pracownl-
fia ra ilil  W U  »  Hl— H —M— r— I «— i— M1

czych placówek spółdzielczych.
Kongres przeciwstawia się pumysłom, zmie­

rzającym do zniszczenia kapitałów ubezpieczeń 
społecznych, naruszenia uprawnień emerytal­
nych, gwarantowanych odrębneini fundusznmi, 
złozonemi przez pracowników przedsiębiorstw 
i instytucyj państwowych uprawnień obywatel­
skich pracowników samorządowych.

Kongres domaga sie zwoliiirnia od podatku 
nadzwyczajnego uposażeń niższych I średnich, 
zunicchanla reform ustawodawstwa pracownicze 
go w zakresie praw dobrze nabytych, w szcze 
gólności praw emerytalnych, zachowania awan 
su automatycznego dla nauezj cieli, nadanego Im 
dekretem Nuezeiiiika Państwa z 18 listopada 
1918 r. a utrzymywanego przez dohyehczasowe 
ustawy uposażeniowe 1 uzasadnionego spec­
jalnym charakterem pracy zuwodu nauczyciel 
skiego, oraz przywróceni i uposażeń pracowni­
kom państwowym według zasad ustawy uposażr 
ulowej z 9 października 1923 r.

Ponadto Kongres domaga sic powołania Izb 
Pracy, którr mogą stać stę nieodzownym czyn 
nikieiu składowym budowy samorządu gospodar 
czego tylko w przypadku wyposażenia Ich przez 
Państwo w reaine kompetencje. Izby Pracy nie 
mogą być jednak użyte juko środek utrudniają 
cy pracownikom zrzeszenie się na gruncie dobro 
wolnym, lub krępujący działalność Związków 
Zawodowych. *;

B b ijo k k i Państwowa im. ilifi ótolewskich r  Pif lnie
otwarta dia wszystkich

D yrekcja  B ibljoteki podaje do p o w ­
szechnej w iadom ości warunki korzysta 
nia i godziny otw arcia. B ibljoteka mieś 
ci się w pałacu po-T yszkiew iczow skim  
przy ul. Arsenalskioj Nr. 8 róg Zygm un 
tnwskiej, jest otw arła codziennie (z wy 
jatkiem  świi{t) od  godz. 9 do 15 i od 18 
do 21. Zw iedzanie B ibljoteki, Muzeum

Ikon ografji W ilna • Z biorów  M asoń­
skich —  w soboty  od 12 do 15.

Z B ibljoteki m ogq korzystać wszyscy 
dorośli dla celów- naukow ych i zaw odo- 
w-ych. Karta wstępu kosztuje 1 zł. kw ar­
talnie, 50 gr. m iesięcznie, 20 gr. jed n o­
razow o. Przedstawiciele prasy’ korzysta­
ją z B ibljoteki bezpłatnie.

Proces o zabójstwo ś. p. m*n. Pierarkiego

Zakończanie barUnla oskarżonych
Po przerw ie przew odn iczący na wstę 

pie zap> tuje osk. Jarosława Raka czy 
orzyznaje się do  w-iny.

Jarosław Rek
Oskarżony Jarosław Rak odpowtaua w języ 

ku ukraińskim. Przewodniczący upomina oąkar 
żonego, że jeśli będzie zeznawał w języku ukra 
iiiskim, be-dzie uważane tu za odmowę odpowie 
dzi. Oskarżony w dalszym ciągu usiłuje mówić 
w języku ukraińskim. Wobec ezego przewodni 
czący po stwierdzeniu, że osk. Jarosław Rak 
jest mugistrem prawa, aplikantem adwokac­
kim i polski język zna, ogłasza, postanowienie, 
iż z  u t . agi na to. iż oskarżony na zadawane py 
tania oapowlada w języku niepolskim, chociaż 
język polski zna l nim włada, a tern sanem od 
mawia składanie zeznań, sąd okręgowy posła 
nowlt odczytać zeznania Jarosława Raka, złożo 
ne w śledztwie. Następnie sąd przystępuje do 
odczytania zeznań.

ZEZNANIA RAKA
Przesłuchiwany w dniu 26 września Jarosław 

Rak zeznaje, iż ojciec jego jest sędzią okręgo­
wym w( Lwowie. Gimnazjum ukończył w Stry 
ju w 1927 r., następnie zapisał się na uuiwersy 
tet we Lwowie, gdzie ukończył wydział prawny 
w roku 1933. Od tego czasu aplikuje u adw. 
Nadrygi.

ttDalszy ciąg ze sfr. 4 ej) 
PIERWSZE ZA1 ARGI Z WŁADZAMI

Ro zamachu nn pocztę w Gródan Jngiclloń 
sklm był przytrzymany przez policję. Po 2 
dniach został wypuszczony. W  toku dalszych 
zeznań Rak oświudczył, iż był między 15 lipca 
t 15 sierpnia w Jamnej, by odwiedzić Zarycką. 
Opowiudu o wspólnej wycieczce do Worochty, 
a następnie na górę Kiikul

WSZYSTKIEGO Sil, WYPIERA.

Maciejki żuducgo nie zna, a eo do okazanej 
mu fotogrulji powiedział: okazanego mi na foto 
grafji osonnłku widzę poraź pierwszy w życiu 
w dniu dzisiejszym.

3adany w listopadzie zeznał, iż nie p-zypo 
mina sobie, ażeny znał Hornlckiegc Adama. Da 
lej oświudcza, iż zeznania Hornieklegn są nie­
prawdziwe, gdyż do O. U. N. nip należy i Hor 
nlekirmu żadnych dyrektyw nie dawał co no 
nielegalnej literatury, jak również nie ułatwiał 
mu kontaktu z członkami O. U. N.

Przesłuchiwany w dniu 17 grudnia Rak nie 
przyznał się do należenia do O. U. N., oraz do 
zorganizowania na jej polecenie ukrywania 
sprawcy zabójstwa ś. p. min. Pierackiego, Grze 
gorza Maciejki na terenie Lwowa i poza nim i 
zorganizowaniu ucieczki Maciejki pozn granice 
państwa polskiego. 'Dalej zeznaje, że w dniu 4 
sierpnia 1934 r., to jest u sohttę pojechał ao 
Jamnej odwiedzić Katarzyuę Zarycką. Na stacji 
spotkał niespodziewanie Katurzyne Zarycką, Wi 
re Swięeicką i pewnego osobnika, którego twarz

nie bytu mu obca Nocował w pensjonacie Za 
ryckich na strychu razein z tym osobnikiem. 
Postanowiono zorganizować wycieczkę w góry.

Na fotografję Grzegorza Maciejki odpowia­
da, że osobiście owego osobnika nie zną i zaz 
nnrza dalej, iż osobnik z fotografjl jest mało 
podobny do tego, z którym byt w dniu 5 sierpnia 
na wycieczce i który przeszedł granicę.

lło skonczonein. odczytyw aniu  prze­
w odniczący stwierdził, że wszystkie zez 
nania osk. Raka zostały odczytane oraz, 
źc w szyscy oskarżeni zostali w ten spo­
sób zbadan i,

Następnie przew odniczący ogłosił 
postanow ienie, iż. ze w-zględu na to te 
wszyscy oskarżeni złożyli już zeznania i 
nie zachodzi obecnie potrzeba zapobie­
gania porozum iew aniu  się oskarżonych  
m iędzy sobą, sad uchyla swe zarządze­
nie, dotyczące rozm ieszczenia pom iędzy 
poszczególneini oskarżonym i k on w ojen ­
tów, jako w- obecnem  stadjum  spraw y 
nieaktualne.

Poczem  przew odn iczący zarządził 
przerw ę do dnia jutrzejszego, do1 godzi­
ny 10-ej rano.

o r / e r  s p o W o i f i
Cracovia pokonała niemieckich 

hokeistów 5:1
Tegoroczny sezon hokejowy zainaugurowany 

został w Katowicach meczem pomiędzy Onro  
ią, a Klubem .Sportowym 119 Beulhen. Zwycięst 

wo odniosła Crurovltr w stosunku 5:1 (1:1, 1:6, 
3:0).

Zawody odbyły się w bardzo trudnych warun 
karh atmosferycznych podczas deszczu Craco- 
via wygraie łatwo, choć jej gra pozostawiła wie 
le do życzenia. Pierwsza tercja upłynęła przy 
grze dość wyrównanej. Polacy rozegrali się do­
piero pod koniec drugiej tercji i uzyskali w trzr 
eiej fazie gry zupełną przewagę nad Niem­
cami.

Z Gracovfl wyróżnił się jedynie WołKOWski. 
Burdzo słabo wypadł Marehewczyk, Kanadyj­
czyk Toni okazał się przereklamowanym, nie 
dorównywa on graczom Crucocii i wogole oka­
zał się bardzo przeciętnym zawodnikiem.

Bramki dla Cracovit zdobyli Kowalski (3), 
Wolk.iwski i Marehewczyk. Dla Bytomia jedyną 
bramkę strzelił Podleski.

U Niemców, którzy zespołowo grali bardzo 
siabo i ustępowali Cracoyii o całą klasę w y­
różnili się Podleska i olimpijszyk Millmnn. 
Zainteresowanie zawodami ze względu na deszcz 
siu be.

St. Zjednoczone pragną edzyskać puhar Davlsa
W  kołach tenisowych Stanów Zjednoczonych 

panuje silne niezadowolenie spowodu trwałej 
niedobrej passy tenisistów amerykańskich w 
walkach o puhar Davisa. Od roku 1927, kiedy 
to Fruncuzi odebrali puhar Stanom Zjednoczo­
nym. najwyższa ta nagroda w sporcie teniso­
wym ani razu nie zdołam zdobyta przez Ame­
rykanów

Obecnie Amerykański Związek Tenisowy, z 
myślą o zdobyciu puliaru, opracował wielki no

Według tego planu w roku przyszłym teni 
sisci amerykańscy mają pracować wyłącznie u 
siebie, rezygnując z wszelkich startów w Euro­
pie. Prace treningowe prow-adzone bedą przy 
silnym współudziale zarządu Związku

Niemcy —  Łotwa 5:1
Odbyło się w Rostoeku międzypaństwowe

spotkanie w piłce nożnej akademickiej* repre- 
zentacyj Niemiec i Łotwy.

Zwyciężyła drużyna Niemiec w stosunku 5:2 
(4 :0 .

Zawodom przyglądało się 3000 widzów.

P o ls k a  g ło su je  
>.j Helslngforsem?

Prasa fińska donosi, że przedstawiciel fiń 
skiego związku lekkoatletycznego płk. Lewalahti 
w czasie swej niedawnej wizyty wr Polsce, pro­
wadził pertraktacje z najwybitniejszymi przed­
stawicielami życia sportowego Polski, zapewnia­
jąc sobie na Międzynarodowym Kongresie Ohm 
pijskim głos Polski za powierzeniem organiza 
cji Olimpjady w- r. 1940 Finlandji. Jak wiado­
mo, walczą o to dw-a państwa: Japonja i Fin- 
landja. Rzym wycofał się na rzecz Jpponji.

Prasa fińska zapewnia, że poza Polską za 
JFinlandją będą głosowały Niemcy, państwa 
skandynawskie, Anglja, Łotwa Estonja, Fran­
cja, Ilolandja i Betgja.

Zapisz się na członka £ .  O. £P fP 
(ul. Zcugowtkiego &fr. 4)
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Kurier Radłowy
Stwórzmy Ligę Radjofonizacji Kraju

Z tą chw ilą, kiedy Polskie Radjo 
z rąk pryw atnych przeszło w ręce Pati- 
j iw a  zm ieniły się i rozszerzyły zadania 
naszej rad jo fon ji Pai.stwo zdaje sobie 
spraw ę, że uzyskało w radjo

potężny instrument o rezonansie spo 
łccznym.

U żyiy um iejętnie, m oże oddać n ie­
ocen ion e  usługi w krzewieniu kultury i 
ośw iaty , w w ychow ania  obywatelskiem  
szerok ich  mas. Zadania na tern polu są 
tern większe. i to bardziej zaniedbany 
jest teren podległy falom  radjow ym .

Pom im o 17-tu lat rządów  N iepod­
ległej Polski, różnice w stopniu kultury 
poszczególn ych  ziem R zeczypospolitej 
nie zostały7 w yrów nane. Tutaj radjo, k to 
re przed lO-ciii laty rozpięło anteny na t 
Polską, m oże i pow inno stać się nieza 
stąpionym  sojusznikiem  postępu i cy wi 
lizacji.

Lecz zagadnienie doboru  odpow ied 
n .ch  program ów , hm zględniającycli m o ­
żliw ie w szystkie warunki i potrzeby te­
renu, sprawa treści i form y audycyj, li­
czących  się z psycholog ją i typem  utny- 
s łow ości jego m ieszkańców  —  to jedno. 
Drugie —  to troska o to, aby te mądrze 
obm yślon e program y nie ginęły w 
próżni.

Aby tego uniknąć —  należ? um ozli 
svić m asom  wiejskim  i prow incjonalnym  
słuchanie rad ja. Państwo uczyniło p in -  
wszv krok  na tej drodze, obniżając w 
roku ubiegłym  abonam ent rad jow y ma­
łorolnym  z 3 złotych na 1 złoty m iesięcz 
nie. Przybyło boda j kilkanaście tysięcy 
abonentów  „z ło tów k ow iczów ", ale gros 
radiosłuchaczy stanov ią dalej ci, którzy 

^opłacają taryfę norm alną, w iec w ogrom  
nej w iększości zam ożniejsza ludnośt 
miast.

„ d y s p r o p o r c j i : ' .
Bądźcobądź stosunek slr.ści słticlta- 

c z j  m iejskich do w iejskich nic odpow ia 
da znanej przewadze ludności wsi nad 

(ludnością miast. W  tej dysproporcji

ń u d jc je  w ileń sk ie
(Recenzja tygodniowa)

1 rudno wyczerpać, ch oćb y  p o b ie ż n i  wszvsl 
k ie  zagadnienia, nasuwające się w zv iązku 
ostatnią  preinjerą pow szechnego (?) teatru wy 
obraźn i.. Skom plikow ane to dzieło o  wielu pokta 
dach  różnych  indyw idualności. A więc- ballada 
M ickiewicza i Odynca „1  u k a jo p r a c o w a n a  dla 
radja  przez T . Łopalewskiego w rt'żyserji W. 
Schillera i w spółpracow ników  z ilustracją mu 
zyem ą K. Palestra. W yliczyłem  umyślnie wszy 

tiki et, którzy uczestniczyli w tym procesie prze 
Gwarzenia poetyckiego dzielą sztuki na stu dio  
wis ko A teraz naleJŻy szukać .śladów każdego

z  n id i.
W ięc najprzód samo założenie -  w d jo fa n i 

-zacja pięknego stówa poetyckiego czy radj<,.t, 
m zaeja «Pladv M ickiewicza? N*toży te sprawy 
rozdz Clić, bo  stąd wywodzą się nieporoz-un.en.a 
«  tnitys zanie tycli pojęć po w mJu,. zarzuty w ] 
staci: nie w olno przytłaczać słowa machiną 
realizacyjną ani tym całym  procesem  flźwięko 

■^■O-drainalycznYni. Przyjąć w ięc raczej \
ja k o  podstaw ę drugą tezę: ra d jo fon .zacjo  ha a 
dy inaczej —  tworzenia na kanwie ba n< > n 

£ o  dzieła
Nową postać dzieła ukazał Łopalewski

naruszając istoty i ducha utworu. T iw a
w a sitnwao shiohoćiiwili, gd y  zaczęło się d/nac,

“wiskicm. Realizacja natomiast 'tlała ipiobę '
w iązania form alnego poprzez samą sh  '

1 T r»fr» W \VVll'hU frez asocjacyj wyobrażeniowych.
pow staje coś  ^ p e łn ie  nowego- i n iew iern ie  « c  
kaw ego Byliśm y na dobrym  koncercie. R< z 
głosy „ ie  s Idy się na uplast} c z n i c . c  scen ul.y y 
ty lko ,^ -ięk ow em i elem cntam, sym for p. Słowa 
wiązały się przez dużą odległość, ustępując miej 
sca s. e„>w i dźw ięków  ilustracyjnych i czysto 
*nuzycznvd. (Brak m oże b y ło  rytmu, któryby 
p o d k reś lił balladę -  oto jedyny zarzut w sto-

podkre.śta jeszcze In okoliczność, że w 
m ieśc.e rad jo jest jedną z w ielu fon u  
oddziaływania kulturalnego, na wsi 
częstokroć —  jedyną.

Przy całkow item  nawet zwolnieniu 
roln ików  od opłat radjow yeh, w obec zti 
bożenia stanu chłopskiego, najw ażniej­
szą przeszkodą jest koszt Sprzętu radjo- 
wego. Nterychło wieśniak zdolięd /ie  się 
na kulkunastozłotow y wydtttek. aby 
zitinstalować w swej chałupie detektor 
z jedną ch oćl)} parą słucltawek.

ly m cza scn i rad jolon izacja  kraju nie 
może się odbyw ać kropla po kropli, lei f. 
powinna przybrać charakter m asowy 
i will nu być prowadzona w form ie na

tarcia. Kto ch oć Irochę zna warunki 
egzystencji „Szarego Człowieka ‘ , bytu ­
jącego w beznadziejności na.sz.y-cli miaste 
czek i wiosek, ten pilności sprawy' chy­
ba nie zakyves(jonuje. Jest ona tak sa­
mo doniosłą i niecierpiąca zyvłoki,. jak 
uj). sprawa obrony pow ietrznej Państwa.
1 tak sam o musi być podjęta w spólnym  
wysiłkiem spolcczeństyy-a i władz pań 
dw ow ych

OIIIIONA K I LTURY PO LSKIEJ!

Oto istolnie palące zagadnienie; hast 
ionu i obroń cy  kultury polskiej i ducha 
Zachodu na najmilszy cli krańcach Rze­
czypospolitej.

W I E C Z Ó R
A  J E  K

K O N C E R T  R A D J O W Y
C^W^RTEK 28. XI. O GODZ, 20.00

Muzyka w oiezącym tygodniu
Pośród audycyj m uzycznych  tego tygodniu 

mi szczególne zaznaczenie zasługują:
W torek 26,X1: O goilz. 18,00 „A dam  Mickie 

w icz w p ie śn i1. R ozgłośnia warszawska nadaje 
pieśnie do słów wieszcza, utw orzone przez Cho­
pina. M oniuszkę, N iew iadom skiego i Paderew ­
skiego. W ykonaw cam i będą znakom ici artyści: 
St Argasiń.ika (sopran) i AJ. M ichałowski (l>as) 

O godz. 20,00 Koncert symfoniczny- pod  dyr. 
Ignacego Neumarka z udziałem skrzypaczki 
Bron. Hotsztadtówny- (Koncert C zajkow skiego), 
oprócz tego dzieła. W ebera, litrlu iza i Brahmsa 
(IV sym lonja! Transm isja z rozgłośni P. 1{. w 
Łodzi.

Srofta 27.NI: .Szereg utw orów  Bacha, w opra ­
cow aniu  orki es*, row em  Stokow skiego i pod jego 
dyrekcją  w ykonane przez słynną Filadelfijską 
orkiestrę oraz Toccata C-dur w opracow aniu  
B usopćego, odegrana przez yvspaniałego piani­
stę polskiego Artura Rubinsteina, nadaje o g. 
17,20 rozgłośnia warszawska P. B.

O godz. 18,00 M iniatury kw artetow e" czyli 
fragm enty kw artetów : Mozarta, Beethovena t 
Schuberta w ykona „k w artet warszawski-',

O godz. 23,00 XIII audycja  z cy-khi T w ór­
czość Fryd. Chopina", w opracow aniu  prof. 
U. J. dr. Zdz Jacliiineckicgo. Utwory, powstałe 
w W arszaw ie, pośród nieb wcale praw ie nie 
znany —  „Soineotir ile P agan m r1, oraz napisane 
w pierwszych czasach pobytu Chopina zagrani­
cą, jak słynna etiuda c-m oll i preludjum  d m oll, 
powstałe w Stuttgarcie, pod  w-rażenicm w iado 
m ości o rew olucji listopadow ej w  kraju. O dlw ór

czynią program u b ęd /ió  znakom ita pianisika Zo- 
fja  liabccw iczow a.

Czwartek ‘28.XI- Interesujący się śpiewem 
chórów , złożonych  z dzieci szkół pow szechnych, 
usłyszą o godz. 10,45 Chór Rady Szkolni j m. 
st. W arszaw y, w audycji rad jow ej „C ała Polska 
śpiew a", jak o w ykon aw ców  pieśni ludow ych , 
w układzie i pod  dyrekcją  Tadeusza Mayznera.

O godz. 17,15 Utwory Ignacego Liliena w y ­
konają : Aniela Szlemińska (śpiew), Józ Kam iń­
ski (skrzypce,) i kom pozytor (fortepian).

U godz. 18,00: Rozgłośnia W ileńska nadaje 
W ebera : Koncert Nr. 2 w w ykonaniu  S. Czos- 
now skiego (klarnet) i J. K ropiw nickiego (altom 
panjam eut na fortepianie).

O godz. 2150: W  cyklu  „N asze pieśn i" o d ­
śpiewa Janusz Popław ski k om p ozycje : A. Za­
rzyckiego, St. Lipskiego i Z. N oskow skiego.

Piątek 29,Xl O godz. 16,15 Transm isja ze 
I.w ow a nada popularną Suitę „P eer G ynt" Grie­
ga, w w ykonaniu orkiestry Tadeusza Seredyń- 
skiego.

O godz. 17,20: Interesująco przedstawia się 
program  koncertu solistów , m ianow icie: śpie­
waczki, / c ó j i  Swengrubonów-ny i jiianisty .Sta­
nisława N aw rockiego, który w ykona też 1 włhs 
ne utwory. Pozatcin program  zawiera „o m p o - 
zy cje  Schubcrla pastorałki i berżerety francu ­
skie i jiolskie pieśni ludowe, opracow ane przez 
F. Szopskicgo.

O godz. 20,10- W ig ilja  św. Andrzeja —  ob ra ­
zek obycza jow y Fr. D om inika z m uzyką M. 
Swierzyńskiego, k lóry  nadaje Polskie R adjo w

sunku do koncertu). Teraz dopiero po syntezie
twórczych pierwiastków składow ych tego shi 
eliowiska, m ożna m ów ić o krytyce gotow ego,
pełnego (dla mnie poraź pierwszy i i prawdzi 
wego słuchowiska. (Należy jednak zaznaczyć, ź.o
lo Ij Lko jeden z wielu rodzajów  przyszłego słu 
eliowiska).

7.1>yl silnie i w yraźnie zaznaczyła się in dyw i­
dualność Schillera na teatrze, byśm y mogli u m ­
knąć tego w pływ u w om aw ianiu realizacji dźwię 
kow ej „T uk a ja ". I dlatego, m imo, że Schiller 
jest now icjuszem , jeśli chodzi o  reżyserię słu 
rliowi.sk, stosow ać tu m ożna pełną miarę, bez 
okoliczności łagodzących.

Nie m ożna nazw ać realizacji „T u k a ja " pracą 
m ozaikow ą, ale w yraźnie wyczuwa się fragm en­
ty rzuty ogrom nych  cieniów- kontury zakreślo 
nc 1111 tle jasnych ekranów. Przypom ina to tro­
chę jego sposób operowania dużą sceną, świat­
łami i kolum nam i ekranów. Niektóre jednak z 
tych fragm entów przez n ieodpow iednie wiązanie 
chórów! z muzyką, trąciły operą i zbliżoną w la 
kicli wypadkach groteską. Ale w całości był ul 
rzym any górny ton w ielkich realizae.yj ScbiUe 
row skieb. Sląd przyjem ność słuchaniu i głebo 
kość do*nstń.

Muzyka w ybujała, przerastająca słow o —  
ale jakżeż wspaniałe rzeczy nam pokazała. O- 
bok fragm entów , które przechodziły zlckka w- 
program ow ość (zresztą nielicznych) ■— dużo peł 
nodżw ięcznych w  nastroju  i stylu now ych  war 
tości słuchow iskow ych . Głosy subtelnie d ob ia - 
iie, głosy realistyczne, głosy przesłonione mgłą 
czasu i odległości —  lo też nieczęsto spotykane 
w alory.

Trudno coś pow iedzieć o  samej grze głosów  
i o wiązaniach całości, m e w ystarczy na to jod 
nego, bądżcobądź, pobieżnego słuchania. Nie wąt 
pię też, że słuchow isko zostanie w- najbliższym  
czasie pow tórzone. Bo to klasyrzny w ypadek w 
reżyserji dźw iękow ej, dziedzinie dotychczas lek 
ko traktow anej przez radjo.

Ta k on cepcja  reżyserska (dobrze, że w ogóie

jest jakaś!) każe szukać rozwiązania, ch oćby  czę 
ściow ego, właśnie w procesie realizacji dźw ię­
kow ej. Bo dobry scenariusz —  to n ierzadko 
m niej niż połow a. Odważny i tw órczy reżyser 
tworzy dop iero dzieło radjow e. Bez niego słn 
eliow isko jest sam ogiajem  a droga —  drogą naj 
łatw iejszego rozw iązania skom plikow anej spra 
wy,

W  niedzielę usłyszeliśm y dwa fragm enty dja 
logów  Lekjana, sofisty, filozofa , sceptyka, nilii 
b .ty , jak  się okazało, jednego z b. rad jofon icz- 
nych autorów . Oto znów  jedna z na jp iękn iej­
szych kart literatury antycznej, ożyw iona przez 
radjo.

Z wielu oblicz i m ożliw ości radja, ogran iczo 
nycli wszakże i zam kniętych v  granicach same 
go słuchania, ten rodzaj, jest najbardziej skoń­
czony. Czysty w założeniu  zyskuje jeszcze przez 
rad jo  na subtelnych cieniach, m om entach ubocz 
nycli. I tak w „R ozm ow ach  na tamtym św ię­
cie " mam y k oloryzację  nastroju  sceptyczno-nihi 
listycznego nutą parod ji dźw iękow ej. P orzuca­
ne z inusu korony, fortuny, honory, napisy na 
pom nikach , buta, duma —  padają z zgrzytliw ym  
hałasem  na ziemię. (N ajciężej padają rzeczy rzu 
cane przez filozo fa ).

Te efekty same w sobie n ic nieznaczące, są 
dobre i nie zasłaniają słowa, elementu zasadni 
czego. / chw ilą jednak, gdy gwoli pew nej p łas­
kiej konw encji, zaczyna w chodzić w  grę natu 
ralizm czujem y niesmak. Łącząc w iek Lukjana 
z w iekiem  radja, cofam y się nagle do niew iele 
w różących  dla słuchowiska efektów  naturaiisly 
cznycli D obry był Clinron przew oźnik, raził czę 
sto głos.

Z rob ić dobrą, zajm ującą, odp ow iada jącą  przy 
tem w nastroju w rażeniom  autentycznym , audy 
cję  z odw iedzin podziem i dom inikanskich  —  to 
przerasta siły i m ożliw ości reportera. W id ok  je­
dyny w swoim  rodzaju, groźny i m akabryczny 
—  nie by ł i nie m oże być uplastyczniony ani w 
transmisji bezpośredniej, ani w przygodnym  opi 
sie Stąd —  raczej zapytanie p oco  ta transmis-

w yk.m ai.in  solistów , chóru  i orkiestry P. R pod 
dyrekcją  S,anisław a Nawrota.

O godz. 22,00 Poznań nadaje m uzykę k a ­
m eralną, W w ykonaniu  kwartetu sm yczkow ego
I Klarnetu; w  program ie M ozart: Kwi n ie j /
dur, w sześciu częściach. D z.elo rzadko grywfc 
ne pow inno zainteresow ać m elom anów .

Sobota S0 .M : O godz 12,15 Koncert ork iesfry  
pod dyrekcje S;-lw. C zosnow skiego w ykon a  dzie 
ła : ,hc rubin, ego, Regcra. Reethoye.ra, Brahm sa 

- Z '  M ranssa i ftl w rozgłośni w ileńskiej.
„  ę-?d.z- 14’30 Koncert Tria S alonow ego H
Balińskiej, nosw .ęcony m niejszym  utw orom  słyi 
nycli kom p ozytorów  Transm isja z W arszaw y.

O godz. 16,15: Pianistka F. lliryńska o d e g r . 
k om p ozycje : P rokofjew a , D ehussv‘ego i d ‘A lber­
ta.

O godr 18 40 Rozgłośnia w ileńska N adaje: 
pieśni i arje  operetkow e w w ykonaniu , ulubieni 
cy naszej p u b liczn ości, śpiew aczki Sławy Bes.a 
ni. Przy fortepianie J. Block

O godz 22,00 w ram ach koncertu sym fon icz 
nego orkiesty P. It. pod dvr. Józ. Oziniińskiego. 
wystąpi m łodociany skrzyjick Jozef Chasyd, 
jeden z laureatów konkursu im. Ii. W ien iaw ­
skiego w utiiegłyni sezonie w W arszaw ie, lego /: 
dnia, o godz. 18,80 Rozgłośnia poznańska nada 
mi M izysllde stacje polskie koncert orkiestry 
w ojsk ow ej 57 u p. pod (In . por. Ant. Szałkoy 
Skiego, pod tytutein ,.\\ alce i m arsze". P ro", am 
zawiei a utw ory M ajew skiego, J. Straussa Maia 
i W aldteufla. m  _ Ej^

ja, m. jak iekolw iek  zarzuty. Reporter zrob i 
wszystko co  m ógł (a m ógł niew iele). M odulacji 
głosu, tonow anie —  to byłyby  ostateczne chw y 
ty, ale już aktorskie i sztuczne, trudne d o  w- 
dobycia  po otrzaskaniu się z temaiem.

W  tym tygodniu zebrało się w iele cieką 
w ych audycyj m uzycznych.

M ieliśmy koncert sym fon iczny, drugi już trai 
sm itow any z W ilna. Słyszałem  niestety tytki 
drugą część, N oskow skiego i Areńskiego W  pi 
równaniu z poprzednim  —  ostatni, aczkolw iel 
ehoatyczny i banalny pod w zględem  repertua-u 
wy padł w  w ykonaniu  leniej. R om antyczna w ian 
i ogień  dyrygenta nie pozosta ły  bez w pływ u n: 
orkiestrę i brzm ienie ca łości Z arów no „Step* 
jak  i „W a r ja c je "  były  subtelnie i jasn o frazowi 
ne i posiadały szczery, ch oć  niezbyt szeroki ro: 
mach.

Rzadką im prezę m ieliśm y z okazji urodzi. 
Paderew skiego. Program  bogaty i w szechstroi 
n j w ykazał w części fortep ianow ej Szpinalsk 
Ta odpow iedzialna  rola odegrania koncertu  fo; 
łopianow ego kom pozytora  - w irtuoza, jaka przi 
padła uczn iow i Szpinalskiem u —  św iadczy o  je  
go w artości pianistycznej. Solista pokazał swi 
orm ę, pełną św iadom ość artystyczną dojrzą  

łość i m ożliw ości.
W  zasięgu lokalnym  grała pani F. krew e; 

kilka utw orów  fortep ianow ych  —  nieciekaw ie 
Ktude b -m oll Szym anów skiego była  kańciasta 
drewniana. Niezawsze nazwa m oże być w skaż 
n ik.em  doi litworu. W  tym w ypadku zaw iodła

N akoniec — ch ór Szyrm y b y ł niesłyszalny 
eiagle fala uciekała i zanikała. Inna uwaga do 
lyczy  audycji z płyt w niedzielę ok o ło  17. O bol 
dwu u tw orów  Gershwina, dobrych  u tw orów  do 
rego kom p ozytora  w spółczesnego um ieszczon ' 
m elod je  operetkow e Kerna. Sam o zestawieni: 
sprawia niem iłe wrażenie. To jest u porczyw< 
sciaganie jazz ‘u w yzw ala jącego się z dancingu 
do płaskiej i łatwej m uzyczki. Tak już nie jes 
oddaw na a będzie inaczej jeszcze, ale daleki 
od  operetki. Rlky
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i f s p r a i t i e  o l m i ź A i  c e i i g  p r ą r f u

Zw iedzam y e *ktrow n iĘ  m iejską
Żądam y zniżki ceny prądu elektrycz­

nego!
Chyba niema abonenta elektrowni 

m iejskiej, k tóryby się nie podpisał chęt 
nie pod  tern m ezaspakajanem  od w i Ali i 
lat pragnieniem  budżetów  dom ow ych  
licznej klijenteli tej instytucji użytecz­
ności publicznej.

Teraz, gdy dążenie do  jaknajw iększe 
go obniżojna kosztów  utrzym ania w ystę­
puje z w ielu w zględów  w sposób  m oże 
najbardziej jaskraw y w okresie ostat­
nich lat, żądanie to nahiera szczególne­
go  akcentu.

Żądam y!? Ależ jest to zupełnie natu­
ralny objaw Nos dla tahakiery, czy  taba 
kiera dla nosa?

Ostatnio zapow iedziana dziesięciu 
groszow a zniżka na kilow at godzinie jest 
zamała. Mało, m ało! —  pisaliśmy w swo 
b u  czasie, poda jąc tę w iadom ość. M ało! 
—  pow tarzam y i teraz.

W  K O TŁO W N I.

Chodźm y do elektrow ni m iejskiej, 
p rzy jrzy jm y się je j pracy i spróbujm y 
poszukać m ożliw ości obniżki ceny prą­
du dla naszego konsum enta, k tóry korzy 
sta z prądu dla oświetlenia swego miesz 
kania.

Spoczątku w ejdźm y do serca e lek ­
trow n i—  do obszernej, wrysok iej sali, w 
której w ytw arza się energja do porusza­
nia olbrzym ieli dynam om aszyn, warczą 
cych  groźnie w sąsiedniej sali. Jesl to 
kotłow nia. Niezbyt daw no z nazwą tą 
koja rzy ł się obraz udręki robotnika. Roz 
żarzona czeluść pieca, spocony' nagi tors 
i czarne od pyłu w ęglow ego ręce, karmią 
ce  ogień  —  to akcesorja  nieodłączne 
każdej kotłow ni z. ubiegłego dzisięciole 
cia. W  now oczesnej kotłow ni dziesiątki 
czarnych  rąk zastąpiono jedną ma- zyną

Oto jeden z trzech kotłów  e lek ;rów ­
ni, w ytw arzający do 11 tysięcy k ilogra ­
m ów  pary w odnej na godzinę Pię? pod 
kątłem  ma palenisko ruchom e, które ' u- 
pie w olno szeroką m asywną m etalow ą 
taśmą zboku wr głąb pieca, n iosąc nn si 
bie odpow iednio i stale regulow aną w ar­
stwę węgla. Czarne paliw o sypie się nie­
ustannie przez szeroką rurę zgory, gd eieś 
z pod  sufitu. Pow ietrze w sali świt z . 
czystość dokoła  —  małe motorki, du.auo 
wane przez, kilku m echaników , robią za 
kilkunastu ludzi. Narzuć* się w li in 
.m iejscu uwaga —  za tych kilkunastu, 
którzy są bezrobotnym i. Takie jest je d ­
nak praw o m echanizacji. Maszami, n io ­
sąc dobrodziejstw a dla ludzkości, niesie 
nieraz jedn ocześn ie ' przekleństw o dła 
szeregów robotuiezyeh.

■ M M H H S a t tK a B B O N O B i

K O SZT O P \ŁU , A CENA PRĄDD.
Przez małe drzw iczki w piecu  obser­

wujemy', jak  ogień rzuca się chciw ie na 
dopływ ający  węgiel. Prosim y naszego ci 
cerona, dyrektora elektrowni p. Juljusza 
Glatiuaua, o in form acje  na temat pali­
wa

To, o czem  dow iadujem y się, me wpra 
wia nas w zachwTyt. E lektrow nia spala 
średnio ok oło  40 ton węgla dziennie Ce­
na Jego za tonne loco  elektrownia kształ­
towała się w  ostatnich latach następu ją- 
c o :

w roku 19,30 —  55 zł ;
w roku 1931 spadła do 50 zł. wskutek  

ulepszeń technicznych w piecach, co p o / 
W'oliło na spalanie tańszego gatunku;

w roku 1932 wskutek konkurencji 
firm wileńskich spadła do 40 zł.;

w roku 1933 w ileńscy pośrednicy do 
szli między sobą do porozumienia —  U  
złotych;

w roku 1934 producenci porozum ieli 
się) przyszła konw ekcja  węglow a —  43 
złotych

i w reszcie w  roku bieżącym  wskutek 
zniżki taryfy k o le jow ej spadła do 30 zł. 
35 gr

Zdaw ałoby się, że właśnie ta ostatnia 
obniżka ceny paliwa w płynęła na zapo­

wiedziane obniżenie ceny prądu. Tak je 
dnak nie jest. Zapow iedziana obniżka, 
jak późn iej się dow iem y, powstała na in 
nyeh przesłankach. Spadek ceny' węgla 
nie był brany pod uwagę. D laczego? Po 
nieważ koszt opału na w ytw orzem ę 1 k i­
lowat godziny w ynosi zaledwie 3,12 g ro ­
sza. Nawet kilkudziesięcioprocenlow Ta 
obniżką ceny opału odbiłaby się na w y­
sokości kosztów  własnych kilow at godzi 
ny zaledw ie sumą jednego z ułam kiem  
grosza.

KTO  KORZYSTA Z O RN IŻKI CEN 
W Ę G LA ?

P rzyjm ujem y to do w iadom ości, żga  
dzam y się nawet z tein. Jednakże, my 
śląc skolei o zapow iedzianej zniżce ce ­
ny węgla o 20 procent, chcielibyśm y, aby 
elektrownia zwróciła  wreszcie uwagę na 
tę dużą oszczędność w  sw oich  w ydat­
kach i wykorzystała ją  dla dobra swej 
klijenteli. Jeżeli zapow iedziana zniżka 
węgla dotrze w rezultacie w pełni sw o­
ich 20 procentach do konsum enta, jeżeli 
nic uszczuplą je j rachunki pośredników 
—  to da wr obrachunku rocznym  duze 
oszczędności. Trzeba zaś pam iętać, że ta 
oszczędność (w intencjach zniżki węgla) 
jest przeznaczona tylko i wyłącznie dla 
szerokich rzesz konsumentów.

Jubileusz teatru estońskiego
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G ŁÓ W N E  ZAD AN IE E LE K T R O W N I.
Jesteśmy teraz w dużej sali, gdzie 

w szystko drży pracą dw óch  dynam om a­
szyn. W iększa m oże dać trzy tysiące kilo 
watów na godzinę, druga —  1800 —  ra­
zem w ięc 4800 kilowratów na godzinę. 
P okryją  zawsze w pełni najwyższe, przy 
obecnym  stanie elektryfikacji miasta, za 
potrzebow anie na energję, które sięga 
obecnie w  godzinach  w ieczorn ych  tylko- 
do 2900 kilow atgodz.

—  Jak przedstaw.a się sprawa elek­
tryfikacji miasta, spożycia  prądu, liczby 
abonentów' i t. p.

Otóż elektrownia wileńska jest m o­
że największa w' Polsce typową elektrow 
nią świetlną —  to znaczy, że prąd j e /  
idzie w w iększej części na cele ośw ietle­
niowe. Zaznacza się to w yraźnie w  w y ­
kresie dziennego zapotrzebow ania prą ­
du przez m iasto. Oto w godzinach  ran 
nycli linja krzyw a jest na najniższym  
poziom ie, do godziny inm ejw 'ięcei 2 pp - 
waha się, a następnie wznosi się raptow ­
nie 1 osiąga punkt ku lm inacyjny w godz. 
fi. 7, 8 w ieczorem , a potem  znow u zaczy 
na opadać. W ykres spożycia  dziennego 
prądu elektrow ni przem ysłow ej nie w y ­
kazuje takich skoków  —  natom iast b ie ­
gnie na poziom ie w yższym  i bardziej je ­
dnostajnie.

E lektrownia wileńska zaspakaja w ię c  
przedewszystkiem  potrzeby ośw ietlen io­
we szerokich rzesz obyw ateli m iasfa. T o  
Jest ważne, b o  charakteryzuje technicz­
ną pracę elektrow ni i w skazuje na zasa­
dnicze je j  zadanie.

W  W iln ie niem a dla k ogo  w ytw arzać 
w iększej ilości prądu przem ysłow ego. 
Biedny rzem ieślnik pracu je  ręcznie, tar­
taki m ają sw oje  odpadki dla poruszania 
m aszyn własnem i silnikam i parow enu, 
m łvny w ynoszą się z W ilna lub opalają  
m aszyny łuską siemienia lnianego i ka ­
s z y  gryczanej. Jedynie przem ysł futrzar 
ski i częściow o garbarski korzysta z 
energji elektrycznej.

G łów nym  w ięc konsum entem  prądu 
jesl „szary obywatel** i tylko przez więfe 
k z c  pozyskanie jego elektrownia może II 
c /y ć  na zwiększenie kousum cjl energji 
elektrycznej.

—  .Takież jest nasilenie elektryfikacji 
W ilna?

O m ów im y to w następnym artykule.
W ło d

W  łych .liliach teatr estoński obch odził sw ój 70-lelni jubileusz.' Zdj<;e.. .lasze |.rz«etetftwiu 
okazały j;maeh teatru „E d o n ja "  w Tallinie w y budow any w okresie n iew oli rosyjskiej z ih-ob

nych składek ludności estońskiej.

Zapisz się na członka £ .  O. / 
(id. Żeligowskiego Wr. 4-)
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Wielki Człowiek
Pow ieść współczesna.

W  rzeczyw istości należał do zaprzysiężm ive!i 
w rogów  palenia, ale gdyby Manfield z taką sama 
•życzliwością poczęstow ał go szklaneczką tranu rybi 
go, w ypiłby z uśm iechem  jak najcudow niejszy cel 
tar.

Podoba się panu w A m eryce? zapytał Ma Ti 
field prostym  i ludzkim  tonem, który dotąd w oro 
wrad/.ał sekretarza w stan zaniepokojenia i zak łopota­
nia

Kilka razy m rugnął oczam i i rozprom ienił s.ę 
o Am eryka, cu dow n y kraj, praca niezw ykle ciekaw 
no i nareszcie zaczął się uczyć angielskiego- — oczy ­
wiście w godzinach pozabiui ow ych.

M aniield obserwrow al w zamyśleniu m łodego 
człow ieka, tuk energicznego, pracow itego, na którym  
w idocznie można było  polegać i myślał;

D laczego do tej pory nie słyszałem  od ciebie ani 
jednego prostego, rozumnego- słow a?... Każde o d . /-  
w Anie się w yw ołu je u ciebie entuzjazm , albo un "oną 
służalczość... P oco  rob ić ze siebie głupią krykatun.I

Zniechęcił się do rozm ow y i poszedł do w ielk ie­
go pokoju  sypialnego.

Zgasił światło i p róbow ał zasnąć ale przeszka­
dzał mu dziw ny, głuchy n iepokój.

Morze szum iało jednostajnie, z ciem ności w yła­
niały się zarysy nieprzylulnego, obcego otoczeni ..

Nagle Jozue M anfiekl zaczął przem aw iać do je ­
dynego człow ieka W tym opuszczonym  dem u:

Gdzieś zabrnął! Czy tu jesl tw oje in ie j.ee? .: Za­
stanów się, c/.} to, co  robi.-z nie jest przestępstwem , 
c/.y nic ubliża ci p-odszywańie się pod cudze nsiz.wisko 
i pod cudze zw ie , a m oże to jesl początek odwetu i 
kary!...

Przewracał się z boku na bok.
Całs dom  spal, w parku skrzypiały drzewa, od 

czasu do czasu przez okno zajrzał zabiąkany prom ień 
lalarni m orskiej

W  M anfieldzie nagle się zbudził inny człow iek,
I lóry przypom niał sobie białe noce Einlandji. \ andę, 
Iłlomtorsn, a którem u dawne, wielkie nieom al k ata ­
strofalne troski w ydały się drobnym  m ałoznaezącym  
epizodem

Przy łóżku l.ikanena odezw ał s i ę  oslry dzw onek.
W ysk oczył jak  oparzony, pośpiesznie naciągnął 

granąlow e, odświętni ubranie; byt przestraszony 1 za­
w iązując drżąccm i rękom a krawat myślał, ż“ naresz­
cie ukazało się prawalziwc oblicze Jozue M amielda.

Teraz w śród n ocy  będzie mu dyklow ał —  wla 
nie tak sobie w yobrażał prezesa!

Jozue M anfield stał na werandzie, jego Iwarz n o ­
siła ślady niezw ykłego wzburzenia. Dużo lal upłynę­
ło i Likanen nigdy nie m ógł zapom nieć lego w idoku 
na tle łagodnych  w zgórz i szum iącycn drzew parku

przez które przeświecała luna. w iecznie wisząca nad 
o lbrzym icm  miastem.

—  Czy pan m oże wyyjechae ale natychm iast? —  
zapytał szef.

Likanen był w każdej chw ili gotow y do p odróży .
Manfield pow iedział trochę zachrypniętym  g ło ­

sem :
—  N ajbliższym  statkiem uda się pan do> Europy 

Bez chw ili zw łoki. Pojedzie pan do Helsinek i zbie­
rze pali w iadom ości o niejakim  panu...

Blok stenograficzny daw no tkwił w ręce Likane- 
nfl. Cofnął się o krok pod drzwi, z których sączyło się 
słabe światło licho ośw ietlonego hallu i zanotow ał 

łoze f de I.ucca hrabia Burski".
—  ...ostatnio m ieszkał w hotelu Brand - 1 Następ­

nie dow ie się pan o pannie M andzie Rokerów nie. P ro­
szę pam iętać, ze ta misja obow iązu je  pana do ja k ­
na jściślejszej tajem nicy!

Likanen notow ał skrupulatnie, powtarzają! p ó ł­
głosem :

—  Europa. Helsinki, hotel Brandt , de I.ucca hra­
bia Borski, gdzie rów nież m ieszka W anda R okerów - 
11 £1...

—  K iedy pan m oże w 'rócić? (
Likanen zastanowił się chw ilę i odpow iedział zde­

cydow anie:
-— Za trzy, najdalej za cztery tygodnie, panie 

prezesie.
(D c. n.)

i
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WILNO W CIEMNOŚCIACH
«r»t>rej w godzinach popoludnlo 

***' ‘Diu.ito pogrążyło się w ciem- 
fcośeiach. Aopiero  o godz. 4 min. 30 przy 
--T ocono światło w śródmieściu i niekto 

^ ^ ^ ^ ^ ^ h jte ie l i i ie a c h ^ P e r y fe r ^ J J h ^ '

Sprcwi uo*ij u iytu alnego
w  m i j g i s K a n t

Na astatniem' posiedzeniu Zarządu 
P iasta  poruszona została kwestja usto­
sunkowania się władz miejskich do za
ład n ien ia  uboju  rytualnego. Kwestja ta 
^^Tpłynęla na forum  obrad w związku z 
nadesłanym  do zarządu miasta m em or­
iałem  w tej sprawie, opracow anym  
przez specja lny kom itet, w yłon ion y w 
ub. r. w  Poznaniu na W szechpolskim  
Z jeźd zić  towarzystw' Opieki nad Zwierzę 
tami. M em orjał wzyw ał, by  zarządy po 
szczególnych  miast wTypow'iedziały się 
p rzeciw k o rytualnem u ubojow i bydła, 
który określa jako niehum anitarny

Ławnik Fedorow icz w ypow iedział 
się za przycbylnem  ustosunkow anien. 
Jsię d o  m em orjału  i przekazaniem  tej 
spraw y pod  obrady rady m iejskiej z 
W nioskiem przychylnym  dia autorów  
tnem orjału. Przeciw ko temu w ypow ie- 
aział się obecny na posiedzeniu ławnik 
żydow skiego koła radnych p. Taub, któ 
t ?  dow odził, że m em orjał nie jest op ar­
ły  na autorytetach i że z w yw odam i jego 
tnożna polem izow ać.

Po dyskusji przeszedł wniosek ławni 
ka F edorow icza . P. Taub założył yotiim 
■separatum.

Wilnianie ra zlerdzie 
Z. 0. R.

b a  w alny zjazd delegatów  7 w. O fic. Roz. R 
P- w W arszaw ie w yjechało z całego o tregu wi 
teńskiego 26 delegatów  i blisko 150 gosoi. W ięk 
szość pow róciła  w  poniedziałek rano do W lina, 
reszta w yjechała wraz z dclcgatanr m nych okrę 
gów  do Krakowa, celem  złjzen ia  hciłdu szcząt­
kom  Marszałka Piłsudskiego.

Na zjeździe w  W arszaw ie generalny insp 
sił zb ro jr . gen. Edw. R ydj-Śm igły w yraził po- 
dziękow anie za dobre wyniki w dziedzinie strzc. 
lectw a okręgom  pom orskiem u i v ilcńsiienu. Z
° .  R.

Jednocześnie gen. Górecki w ręczył nr ri;ce 
prezesa W ileńskiego ZOR. nagrody w postaci ka 
rabinu (Mauscr) i rewolw i-r (Colta) przeznaczo 
ne dla ppor. rez. Hen N iepoko jeżyck iego (Ko 
ło  W ih w k  dw ukrotnego nistrza w strzelaniu 
u mistrzostw-o ZORu Rzplitej.

N'a ponrzednim  walnym  zjeździe w  Gdyni o 
kręg wileński za in icjow ał przyjm ow anie pod- 
ch orążych  rezerwy do ZOR-u oa takich samych 
praw ach, jak  i oficerów

O becnie w alny zjazd w W arszaw ie sankcjo 
Bo wał tę uchwali;.

Teatr Muzyczny „LUTHiA*
W y s te o y  Etny Gistedt  

Dzis o  g od z . 8.15 wiecz

M Ą D R A  M A M A

Ofełda zbożowo -towarowa 
i Iniarska w Wilnie

z dnia 25 listopada i93S r.
Tm towar średnie) haodlowej jakości, p»- 

W ilno , ziem iopłody —  w U d u ak icS  iatO- 
O io w r c h , caąke i otręby —  w mniet*x- iU ie . 
^  Uotyeb za \ ^ (100 k f) ; leo —  ** tOtO fcl*.
*■ y » O I .t .n d .r t  700 * /l  13-75 1 4 - -

II 670 ! 3-50 13.75
| “ 745 18 75

lęe.roień 1
_ * U
O w i  • .  |

«  -  11km U

720 .

**4*» P t t e u ,  ri lunck 1— r
H—E
il—G

*T !»U  do 45%
.. do 55%  

mj 7 -  raiowa do 90 %rloaik,
^  yk»
J rock szary 

Lubin niebieski

17 75 18.25
650 '  (kasz.) 18 50 14.—
620 - - ,3 - ~  , 3 ’50
440 
470 

585

1460  15.20
13 50 14 25
15.25 13.75
29 75 30.25 
25 75 26.25 
2 1 —  2 7  —  
2 3 —  2 5 50
20.50 21.—
16.50 17.50
2 25.—
2u.75 71 25
16 50 17 50
0.—  0.50

Siemię Iniene b. 9 0 %  f-co wag s. Z*ł. 30.—  30.73
L * «  •tnnderyzow tny:

W ołoiy n  baaii i 1580.—  1620 —
Miory «k. 216.50 1490 —  1530.—

• Traby 1 6 0 0 —  1640,—
•a H orodziej 170 —  1740.—

C zesany Horodz b. Isk. 303.10 2130.—  2170.—
TaTr»ni*“e **t. l/II P0/20 1 2 2 0 —  1260 —

Odpowiedzi Redakcji
—  „Długoletniej Czytelniczce Kurjera Witeń 

*U ego“ . Chętniebyśmy pod jęli wym ianę zdań na 
Poruszony przez Panią temat, co  jednak unie 
•noiliwia obecnie anonim ow a form a listu Pani.

mały światło dopiero późnym wieczo­
rem.

Zgaśnięcie światła wywołane zoataln 
brakiem dopływu wod\ do tu rb in y  ułów 
nej w elektrowni, spowodowanego /naci 
nein obniżeniem się poziomu Wi*j‘ .

Ponieważ Wilja do wrzorap.rcg.i v Se 
ezora w dałszym ciągu opadała, w ko­
lach fachowych określano sytuację jako 
b. krytyczną. Jeżeli spadek wódy nic o- 
s tarnie, liezyćby się należało i  tein, że i 
dzis w niektórych dziclnieaełi miasta w 
godzinach wczcunow iec/ornych będzie 
wstrzymany dopływ prądu.

Oczywiście, elektrownia zinobiiizc 
wała Wszystkie siły techniczne w wysil 
ku nad opaimwanieni sytuacji. Tej sp.a 
wie była poświęcona konferencja pod 
przewodnictwem wiceprezydenta mia­
sta sen. Adama Piłsudskiego z udziałem 
in. in. inż. Jensza i inż. Kutków skiego z 
Urzędu Wojewódzkiego,

Z ŻYCIA ŁlAŁORUSKIEGO
—  ORGANIZACJA BIAŁORUSINÓW  KATO 

LTtfÓW. Zgodnie zL postanowieniem  niedawno 
odbytego zebrania Komitetu Hiałorusinów Kato 
lików, przeprow adzana jest rejestracja wSzyst- 
kich Rialorusinów tego wyznania. K alolicy-h ia- 
łor.iuini organizu ją roraty 22 grudnia w kościele 
Św. M ikołaja o 7 godj rano.

—  BIAŁORUSKI ZW IĄ ZE K  AKADEMICKI 
w 15 rocznice sw ego pow.st mia, przj gotow ujc 
na 1 grudnia uroczystą ikadem ję, która od b ę ­
dzie się w jednej z sal głów nego uniwi rsylec-
kiego gmachu.

W  tvmze dniu zostanie otwarta wystawa Ina 
tom skiej akadem ickiej prasy, oraz wystawa 
cizie! m alarskich, w ykonanych przez członków  
związku

 „N A PRADW1E.3M Pod tytułem pow yż
szym ukazał się m edav.no trzeci skolei zbiorek 
wierszy m łouego białoruskiego poety Michasia 
M aszaiy. Książeczka została wydana nakładem 
redaktora .Szlachu M uładzi" p. Józefa Najdziu- 
kpi i ks. Hadleuskiego.

— N'OW I lllAhOKlkSCY LEKARZE. W  roku 
bież. ukończyli in ;dvcynę na W ileńskim  Gni- 
w crsctccie i otrzym ali dyplom y lekarskie dw aj 
m łodzi członkow ie białoruskiego Akadem ickiego 
Związku, .1. Małecki i E. Leusza

Teatr i K u z y k a
W  W I L N I E

TEATR MIEJSKI NA POHULANCE:.
—  Eraiiec Ellegautd w T ca trtt  na Pohulance. 

D zniaj. we w torek o  godz. 8 m. 15 w iecz. w  sali 
Teatru M iejskiego recital lorlep ianow y fenom e 
nalncj. budzącej pow szechny zachw yl i entuz 
jazm  duńskiej pianistki Erance EUegaard •— W  
program ie m. in. ilaeha Eantazja chrom atycz­
na i Fuga d-:noll. Scliuiuaua —- Etiuly s) m lo- 
nicznc, Paganini, Liszta C.ampanella, oraz cały 
szereg arcydzieł Chopina, l)ebus.sy‘ego i Gouperi 
na. Leny m iejsc specjalne-. Zniżki i kupony — 
nieważne'. Rilely w cześniej do nabycia w  kasie 
„L utnia“ , od  godz 5 po poi. w kasie Teatru Po 
hulanka'

—  Jutro, w środę dn. '11 hm. o  godz. 8 w. 
,k ró l Edyp".

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA” .
—  Ostatnie występy Islny GistcdL —  Dziś os­

tatnia now ość repertuaru, pełna hum oru kom ed 
ja m uzyczna „M ądra Marna*', w kteirej Etna Gi 
sti'dt tweirzy niezapom nianą kreację. W  innych 
rolach w ystępu.e bez .wyjątku caty zespełł arty 
styczny teatru.

—  „Księżniczka Czardasza** po cenach pro­
pagandowych. Jutro ukaże się wspaniale wysta 
w ioną i grana przez cały zespół „Czardaszka** 
op. E. Kalmana. Księżniczka Czardasza" z niez 
równaną Etną Gistedl w roli tytułowej.

—  Widowisko propagandowe „Madame Du- 
barry**. W  piątek raz jeszcze ukaże się wielkie 
w idow isko operetkow e „M adam e D ubarry” .

—  Występy M. Wawrzkowirza w „Lutni**. 
W krótce rozpoczyna występy na scenie „L u tn i" 
świetny tenor operetkow y, który ka^jerę sw oją  
rozpoczynał w W iln ie Marjan W aw rzkow lcz

-fiinfM M ii-------------f r ^ M u r w

POŻAR W MIASTECZKU KRAŚNE
23 D m. o  qodz . 13-ej w ybuch ł groźny  w o jskow a  straż o g n io w a  7 M o łoceczn a  

pożar w m -ku Kraśnem , obejiTiując na- oraz brały udział w akcji ratowniczej 
razie p łom ien iam i 5 d o m ó w  mieszkał- m ie js cow e  straże p oża rn e  w ciskow a 
r.ych. Z e  względu na sprzyjający wiatr i ochotn iczr  Na m ie jsce  wypadku uciat 
ze w schodu , zagrożon ą  była cała ulica się również starosta powiatowy. 
R adoszkow icka . Na m ie jsce  wyjechała

Bilans pożaru w  Hokszanach
f p c i w .  o s z m i a n s k i )

Jak już donosiliśmy w dn. 23 b. m. 
pomiędzy goaz. 10 a 11-tą w Holsza- 
nach (pcw . oszmiański) wybuchł E°?ar 
w tartaku Aleksandra jagm ina . Ogień 
szybko się przerzucił na inne zabudo­
wania i, wskutek silnego 'vlla r̂u’ Q? w  
znaczną ilość. Spaiiło s.ę o g c 'e m  44 o 
m ów mieszkalnych. 94 chlewów, 16 sto­
dół, 15 wieprzów, 1 koń, 5 krów i 3 ov ec.
Na ratunek przybyły stiaze pożarne z

Krwawy dramat w rodzinie gajowego
Stanisław Sawicz, ga jow y z mająt j 

Kostyki (g m . doih inow skiej, pow wi- 
le jsk1) podejrzewając, swą zon ę  c  zdrade; 
udał się d o  niej, o  yd y  spotkał w sieni 
w y ch o d z ą ce g o  z mieszkania ly n a c e g o  
Saczew kę, strzelił d o  n iego  z rewolweru.
S a c ie w k o  zaczął uciekać, Sawicz zaś 
p ob ieg ł  za nim i strzelił drugi raz Ran­
ny S aczew ko upadł na z iem ię. Nastę­
pnie Sawicz udał sie d o  m ieszkań.a

Oszmiany i Wilna, którym udało się 
ogień zlokalizować. W czasie pożaru 
spłonął dom , w którym mieścił się miej­
scowy posterunek Policji Państwowej. 
Inwentarz skarbowy posterunku w prze­
ważnej części został uratowany.

Strat narazie nie obliczono, lecz bez 
dachu pozostało około  500 osób. Przy­
czyny pożaru narazie nie ustalono.

zony i chciał ją zabić, lecz ta zasłoniła 
się swe 3-letnią córką, która prosiła, by 
nie zabita* matki. To ją uratowało.

Po dokonaniu tego  czynu Sawicz 
udał się na posterunek w Kościeniewi- 
c z a 'b  i oddał się w ręce policji,

Saczewko zmarł.
W zględem Sawicza Sąd Grodzki za­

stosował areszt.

W ŚRÓD P ISM
—  Tygodnik Literacko-Społeczny „PION“

przynosi w Nr. 47 (1EJ) ni. inn. następujące ar­
tykuły i utw ory

K. Zakrzew ski: Erzyczynki eie> „trag” dji nie­
porozum ień", M. PiecJial: Apokalipsa, H. Elzen 
berg-, Z łj estetyk i jego słowa, W . W yhow ska 
do Andreis, E. de Andreis: Gabriel d ‘Annunzm. 
G. d ‘ \nnunzio: Poezje, B. K. W ierzejsk i: Na
m arginesie spraw y nbisyńskiej, J. Starzyński: 
Im presjonizm , .1 K olt: Paweł Valery o jioezji.

\ !• Sebyła- Fraszki, A. R olidziew icz: Szekspir 
na ekranie, B K orzeniew ski: Teatr, J. Brken- 
* »jer: Na zakończenie dyskusji, W . Lutosław 
ski. J. B Książki o  Poisce, W . Bąk: Przegląd 
prasy. Kronika.

śnres: „P tO N " —  AL U jazdow sł ie 20 Wl 7 
Teł. 9-91-08

— Ostatni (47) numer tyg. „Swiał" przynosi 
korespondencję z Londynu, om aw iającą w ybory 
angielskie, ciekawy list z F lorencji o  nastrojach 
panujących  w  miastach włoskicli feljeton  Z.

K ieszczyńskiego p. t. Kom isie, cięty jak  zw ykle 
Połów Pereł, artyk. p. Puciata-Paw łow skiej p. i 
Z przesz', ści naszej i obce j, d. c. pow ieści Su- 
ryn .iw ej-W yczółkow sk iej p. t. Kobieta i basta. 
Prócz tego „Ś w iat" zawiera ż.ycie towarzyskie 
* opisem  polow ania u ks. Czartoryskiego, now e­
lę Molnara, świat teatru, muzyki, oraz liczne 
ilustracje.

—  W iadom ości Statystyczne. 18 listopada 
wyszedł z druku zeszyt 32 W iadom ości Staty­
stycznych Głów nego Urzędu Statystycznego, w y ­
dawnictwa ukazującego się w  językach  polskim  
i francuskim  dnia 5, 15-go i 25-go każdego 
miesiąca.

Zeszyt ten zawiera ostatnie w iadom ości licz ­
bow e dotyczące- ogóln ej sytuacji gospodarczej 
Polski, państw zagranicznych, produkcji ro ln i­
czej i przem ysłow ej, handlu, kom unikacji, cen, 
pracy, zrzeszeń gospodarczych, pieniądza i k re­
dytu. skarbow ości, sam orządu, dem ografji i zdro 
wotności.

Z tablic specjalnych, um ieszczonych  w ze- 
zurie 32 w ym ienić należy: Przew óz tow arów  

na P. K. P. norm alnotorow ych .

„ROSE M a RIE” . Oto tytuł am erykańskie, 
operetki, którą p o  w ielkich  staraniach, ogrom ni 
mi kosztam i udało się k ierow nictw u zd ob yć dia 
teatru „L utn ia ", „B ose  M arie’* grana jest Już 
drugi rok z rzędu na jednaj z pierw szorzędnych  
scen paryskich, oraz w T eatrz„ W ielk im  w W a r  
szawie w jesieni była sensacją sezonu.

Koncert na ecie dnbroczynne. W  naibliż 
sza sobotę, 3d listopada b. r o goaz. 20, w sali 
ludow ej Hotelu G eorge’a odbędzie się staraniem 
Stowarzyszenia d obroczyn nego pań tutejszej pa 
r tji ew angelicko augsburskiej w ieczór wokal 
no - m uzyczny z łaskaw ym  udziałem  w ybitnych  
s ił, iirtyslycznych, zarówmo m iejscow ych  jak i 
gości Ziigrai.iczny.cti. Po koncercie  rozpoczną się 
noice, do których przygryw ać będzie dn 
stra. Dc. hód z tej im prezy um ożliw ić ma w spom  
nianęj instytucji dobroczyn nej zaopatrzenie naj 
b iedn iejszych  parafjan  na okres zim ow y, dokar 
m ian.e u bog ie j dziatwy i t.d. Podczas zabaw y 
ezynny będzie tani a w yborny bufet. Bilety w 
cenię p<> trzy, dwa i jeden złoty do nabycia  w 
i inn ie  kw iatow ej A. Swirklisa, róg ul M ickiewi 
cza i Jagiellońskiej, a w dniu koncertu wieczo­
rem p r /y  kasie.

■^EATR „KEWJA**
Dziś, we wtorek pow tórzenie w czora jsze j 

preinjery p. t. „W ęgierska krew ".
Początek przedstawień o  g. 6,30 i 9

Obwieszczenie
K om ornik Sądu G rodzkiego w  Łyntupach M. 

Paszuk urzędujący w Łyntupach przy ul. R yn ­
kow ej na zasadzie art. 679 KPC. obw ieszczą, że 
w dniu 3 stycznia 1936 r. od  godziny 10 rano, w 
sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w Łyntupach cd 
będzie się sprzedaż z publicznej licytacji n iero 
chom ości Ahrama Gurwicza składającej się z 
osad ' m łynarskiej „Stracza** p o łożon e j w gml 
nic Źukojnie, pow iecie  święciańskim  wojewmdz 
wie wileńsktcin obejm u jąeej pow ierzchni ł l  hr 
/t-ló  in-, która stanowi w łasność Altrama Gurwi 
eza i na niej znajdują się: młyn w odny o  budyń 
ku rlri w-nianym, w stanie starym, z turbiną dy­
nam o ntasryną firm y AEG. i innemi przynależ 
ilościam i w kom plecie dobrym  i rzynnynt, oraz 
3 dom y drewniane, szopa, (chlewl stodoła i łaź 
nia diew niaue, ściany m urow ane pod przyszły 
budynek m łyński i I. p.

N ieruchom ość la ma urządzoną księgę h ipo 
leezną przy w ydziale hipotecznym  Sądu Okre o 
wegn w W ilnie Nr. ks hip. 9832 i obciążona oiu  
gatni i różnem i obow iązkam i na rzecz

T) S mi Attuk w sum ie 1038 zl. 26 gr z 
n i lOiif zł. długu z ustaw owem i odsetkam i od 
dnia 26 września do dnia uiszczenia;

2i Anny J a iw ip  Gerlec w sumie 1730 dola 
rów  A  ktyw nych USA. lub rów now artości 
1534.) zł. 10 gr. w złocie w edług parytetu 900/ 
53 ■>/ grama ezystego złota za jednego z.łotego w 
złocie, oraz 400 dolarów  efektywnym i USA. kau 
eji z odsetkam i płatnych w ratach

3) Jankiela B azyljana 100.000 zł. tytułem
Knucjj;

U tejże Sont Anuk -  jpag zl. 2f, Rr 2 odset 

nH ńąi rWr Vr i n®. :mr' zł’ 0(1 dnin !0 wrzenia 1931 r. do dnia uiszczenia;

5) AW adysławewl i Adeli L boroszejom  udz.e 
łon o prawa wstępu do rzek, „St, ac- a " i m łyń- 
. i ego si a w u na lej rzece w granicach posiad­
łości, ob jęte j księgą hipoteczną.

Pos, powan-n egzekucyjne w spraw ie w ve"- 
zekw ow am a o<! Abram a Gurwicza na rzecz Soni 
Arłuk ~000 zł. na m ocy  orzeczenia Sądu D kręgo 
wego w W iln ie z dnia 4 września 1935 r . NC. 
/:.<-!/.35 r. wstrzym ano.

P ow yższa n ieruclioraość została oszacow ana 
na sumę zł. 19.500.

Sprzedaż zaś rozpoczn ie  się 0d cem - w yw oła  
nia t. j. od  kw oty zł. 14625— .

Licytant przystępujący do przetargu p o w i­
nien z łożyć  rękojm ie w  gołow iźn le  w kw ocie  
zL i ' ,0 albo w takich papierach w artościow ych  
hadź książeczkach w kładkow ych , instytucji, w 
których  w oln o  um ieszczać fundusze m ałoletn ich  
i ze papiery w artościow e przyjęte brdą  w  wartoś 
C. 8/4 części ceny giełdow ej. Przy licytacji będ« 
zachow ane ns!a\/ow e warunki licytacyjne, o  ile 
oodatkow em  publlcznem  obw ieszczeniem  ’ 
da podane do w iadom ości warunki odm ienne 
że pi swa osób  trzecich nie będą przeszkoda dJ 
licytacji , przvsadzenia w łasności na rzecz na ­
byw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby  te przed roz 
poczęciem  przetargu nie złożą d ow „d u , e w nio 
sł”  p tw ództw o o  zw olnienie n ieruchom ości lub 
je j częsc. od  e g z 'k u c ji i że uzyskałj poslanow ie 
nie w łaściw ego Sądu, nakazujące z a w s z e n ie  cg 
zek oc ji; ze w ciągu o 5,atnich 2-ch tygoo . i , ,r z 'd  
licytacją  w oln o oglądać n ieruchom ość w  dn: po 
w szetn it od godziny S d o  18-ej, akta zas posię 
dzie'01 ^dzekucyjnego m ożna przeglądać w Sa

M -ko Lynlupy. dnia 20 grudnia 193a r.
K om ornik M. PASZUK.



tC  kO ^KURJER* Z dnia 26 l is to p a d  1935 .

K R O N I K A
Dziś: Piotra i Konrada

Jutro: Piotra M. P., Konrada

Wschód słońca— godz. 7 m, 12 
Zachód stonca— godz. 3 m. 01

S iostrzeźen !*  ZakładL Meteorologii U S B  
«  Wilnie z dnia 25.XI. 1935 '
Ciśnienie 762 
Tem p średnia — a 
Tem p* najn. — 4 
Temp. najw. — 6 
Opad 0,5 
W iątr: potudn.
Tend. bar.: lekki spadek 
Uwagi pochm urno, śnieg

DYŻURY APTEK.
Dziś w n ocy  dyżurują następu jącr apteki
1| R odow icza  (Ostrobram ska 4); Jurkowskie 

go (W ileńska 8 ); 5j Augustow skiego (Mickietci 
cza 10), Sapożnikow a (Zawal o a róg Stefan: kiej).

RUCH POPULACYJNY W WILNIE.
—  rejestrowane urodziny: 1 ) C ichom irow  

W ładysław , 2| Piekarska Jozefa, ii) Tumkii wicz 
Czesław, 4) C ierp ińska 'H alina - Marja, 5) Czaru 
cki Bohdan, 6 ) Dąbrowski, 7) Suchocka Janina, 
8) Stelm asiew iczów lia Danuta, 91 Joczów na Mar 
ja Helena.

—  Zaślubiny: 1) Saw icki Jan —  Świderska
Janina 2) Biecuszunas —  Jurgielew iczów na Jó 
zefa.

-—  Zgony: 1) G iodzieńsxa Frejda, lat 70 2 ) 
T yszko Ryszard— Zygm unt I. 5; ii) K rupow icz 
Fr. - W ładysław , lat 82; 4) Bagieńska Marja, 
lat 67; 5) W ieliczk o  W itold , robotn ik , lal 49; 
6 ) T urbo Stanisław, lat 4; 7) Bengio Chaim, lian 
dlarz, lat .17 8) Łukaszewiczów na Teresa, ucze 
nica, lat 7; 9) M oszyński Józef, em eryt ko le jo  
wy, lat 76; 10 ) Duszezenko Aleksander, pracow  
nik, lat 28; l t )  aZleński Jochel, szewc, lat OS; 
12) Rybicka Genoweta. lat 2; 13) M arcinkicw i- 
czow a Klementyna, w łaścicielka n ieruchom ości, 
14) Stolarski Jan, lat 87; 15) Jawin liecald, lat 2.

PRZYBYU DO WILNA.
—  Do hotelu St. - Georges‘a: C hreptow icz - 

Ruteniew' A polinary z N ow ogródka; Krudzielski 
Zdzisław, inż. z K rakow a: W aw rzkow iez Mar- 
jan , artysta z W -w y ; Rugiew icz eZnobjusz, pre 
zes najwyż.sz. izby koutroli państw ow ej z W ar 
szawy, D obrzyński Bernard, inż, z W arszaw y; 
Słupni ck i Rom an ze L w ow a, Bar. Ilaku Joachim  
ziem ianin z Brasławia; Stocker M arjan z W ar 
szawy; Gołęliiowski M arjan z W arszaw y; Sute 
eki Kazim ierz, referent prawny z W arszaw y; 
Szmid Mowsza z Pińska.

O G O D IS  I’A.
—  Dyrektor Wileńskiego Okręgu Poczt i Te 

iegrafów inż. M ieczysław  N ow icki pow rócił z 
podróży służbow ej i w dniu 23 bm . ob ją ł urzędo 
wame.

Z E B R A N I A  I  O D C Z Y T Y
—  Na najbliższej środzie literackiej profesor 

Marjan Zdziechow ski będzie m ów ił o  żyrin i 
tw órczości L. N. T ołsto ja  z okazji 25-lecia śmier 
ci w ielkiego pisarza. W stęp dla wszystkich.

—  Zarząd Towarzystwa Filatelistów i Nuiniz 
matyków w Wilnie podaje  do w iadom ości, że 
w dniu 10 grudnia 1935 roku o godz 18 przy ul. 
Zygm untow skiej 2  odbędzie się nadzw yczajne 
zebranie w sprawie rozpatrzenia projektu  re.gu 
la ml nu.

N A D E S Ł A N E .
—  W  związku z um ieszczoną na łamach 

kurjera  W ileńskiego'* z dn. 24.XI r. b. odezwą
Związku właścicieli piwiarń, kawiarń i ja d ło ­
dajń Ziemi W ileńskiej p. t. „D o  P. T. O dbior­

ców  p iw a", ze sfer producentów  piw a kom u n i­
kują:

Cena na rynku piwnym  Kresów W schodnich  
w w ysokości 3 zł, 50 gr, za w iadro (20 butelek) 
była w yjątkow o niska, poniew aż tak m inim al­
nej ceny nic znano w ca łym .kra ju  Cena la była 
skutkiem zaciętej konkurencji m iędzy brow a­
rami Kresów W schodn ich  które w związku z leni 
poniosły o lbrzym ie straty.

Podwyższenie- ceny na piw o o 2 zł. 10 gr. 
na wiadrze (20 butelek) jest dyktow ane kalku­
lacją kosztów  produkcji, lecz bynajm niej nie 
stanowi nadwyż.ki przeznaczonej przez syndykat 
na kom pensatę n ieuruchom ionem n brow arow i 
T-wa „E . L ipski", albow iem  kom pensata ta w y ­
nosi zaledwie pięć groszy od  wiadra sprzeda­
nego przez zrzeszone brow ary piwa.

R O Ż N E
aZw iadoiiiienir o  wyniku zb iórk i przepro 

w odzonej w dniu 20 listopada r. b. przez Zwią 
ie k  Kob. Żyd. w W ilnie, W ielka 30 na rzecz 
•Schroniska Dziecięcego za zezw oleniem  St. Gro 
dzk. W ileńsk. z dnia 11 listopada 1935 r. pod L. 
B. II. 7/HO.

Zebrano zł. 111.36. W ydatkow ano zł. 15.85. 
Czysty zysk w sumie zt. 95.51 zuż\ io na pokry 
'eie pożyczki zaciągniętej w  dniu 20 -wrześniu r. 
b. dla opłaty kom ornego zl. 80.—  resztę zł. 15.51 
na opal tegoż Schroniska D ziecięcego.

R A D J O
~  W I L N O "

W TO REK , dnia 26 listopada 1935 r.
6.30: Pieśń. 6.33: Pobudka d o  gim n. 6,3-4 

Ciimnt 6.50 M uzyka por. 7.20: Dziennik porań 
•iy D. c. m uzyki porannej. 7.50' Program  dzień. 
7.55: .C iełda rolnicza. 8.00: A udycja  dla szkół 
3.10.— 11.57: Przerwa. 11.57' Czas. 12.0C: Hejnał. 
12.03' Dziennik pot. 12 15: A udycja  dla szkół 
12.30. W yjątk i z op. „P a ja ce "  —  L eoncaralle . 
13.25: Chwilka gospodarstw a dom ow ego. 13.30: 
t  rynku pracy. 13.35: M uzyka popularna. 14.3P 
—15.15: Przerwa. 15.15: O dcinek p ow ieściow y 
15.25: Życie-kulturalne miasta i D row incji. 15.30 
koncert w wyk. Zespołu Salonow ego Paw ła Ry 
ta.sa. 16.00: Skrzynka PKO 16.15: Muzyka. —  
16.45: Cała Polska śpiewa. 17.0C: W ielk ie  i d r o  
bne wynalazki. 1 7 ,)j Muzyka operetkow a. 17.50 
skrzynka językow a. 18.00: Pieśni do słów  A- 
Mickiewicza. 18.30: Program  na środę. 18.40: 
Utwory Liszta. 19.00: Co chcielibyśm y u słyszeć? 
19.25: Koncert reklam owy. 19.35: W iad. sp or­
towe. 19.50: Pogadanka aktualna. 20.00: K on­
cert sym fon iczny. W  przerw ie 20.50: D ziennik 
>viecz. Obrazki z Polski. 22.30: O dczyt dla leka­
rzy. 22 45: Nad kartam i spraw ozdania Izby Prze 
m yślow o-H andlow ej, odczyt wygi. Stefan Jędry 
.•ltowski. 23.00: Kom. met. 23.05— 23.30: Muzy 
kh taneczna.

I 3 E W J £  | Węgierska krew"
Z udziałem  kom ika St. Janowskiego, W . Jankowskiego, prim abaleriny Basi Helskiej, baletmi 
slrza K. Ostrowskiego, pieśniarki Mary Że.jinówny, hum orysty Antoniego Jaksztasa oraz p ożeg­
nalnie w ystępujących : prim adonny J. Kulikowskiej i piosenkarza L. Warsklcgo. —  Codziennie 
2 sean.so: o 6.30 i 9 w. —  W  niedziele i święta 3 seanse, o  4.15, 6.45 i 9.15. —  W  soboty kata

czynna do godz. 10 -ej.

j! O l i i  lE III <1 ll II <1* Otulili! il
! ir151 s*ch.IkliiJleciisidiie ij<»

p o r a d  b u d o u ł l a n i j c h : U f z ^ c i Ł e f ł i d  ■ u/ n $ t r  i . r e M d m  t f i v i e t : i « y c h ,p r o u j a a i r .e m a  r e m o n t ó w ,  r o b ó t  . - r o i a c y j n u c H  oef u/il. ;
g o c  i z im o a  p » * r C f . » o u j a < l i : a ; d o r a i f > e  ^ p r a u / d t a n t e  o ł -e r t  i r a c h u n k ó w  b u d o u r l a n y e h . d u r a ż n o  M j y i J z d y  na o g i ę d u r n ^  i r t i l n  k ie ro u jó iu t . 
łu o  r o b ó t ,  pian&tu  \ k o j z t o r y j - ó u j  H M M M w a a B M B M H i M n H M B H C S i a a B i B M a w n M M a K i i M r a H

U J !L O O :S Sc n L I P A < |
h cl e Po a 2 C -2 5

u j  g o d z i n a c h  o d  3 «<  d o  5 « j  [

p a t Prennjeral 2 miesiące szlagierów! 
Przebój nr. 4. Monumentalny F l L c M  p o l s k i

f l / t
m / % Ł  T W M  u

Epooea bohaterów morza Roie główne kreują: Marja BOGDA, Adam BRODZISZ, M, tYBUL- 
SKI, Jerzy Marr i inni. — Mad program: PrzepięKny dodatek muzyczny p. t. . WielKomieiska 

s ymfoiija" i najnowsze aktua |a. Początek o godz 4 6 -8  — 10.15. Sala doorze ogrzana

C M J IN f

Anna Karenina

K o lo sa ln e  pow odzen ia ! / ~ r ł-m 
Arcydz. Które p o ru sz y ło  1

cale kulturalne W I L N O  s  .

i  - e : -
~ l\

w/g powieści
L W A  t o ł s t o ; a

Role gl Greta Garbo i F.edric March Wspaniały chór rosyjski (śpiew w języku rosyjskim) 
CUDOWNY NfiDPROGR/TM. Spowodu ograniczonych miejsc prosimy o przybywanie na początki 

seansów punktualnie: 4— 6 —8 — 10.15. Lala dobrze ogrzana.

Y ł C  M  I *T JT 1 W .elka epopea wojenna według Rolanda Dorgelesa p. t.

JREWAiiANE KRZYŻE
w roi. giów. P5erre iJ a c h a r ,  C h a r le s  Y a u e t,  G ab rie l G ab rio
Jk»1 p ro f,runi' DODATKI DŹWIĘKOW E. —  Początek st insów codziennie o godi 4-ej pip,

S P R Z Ę T  N A R C IA R S K I
Ł Y Ż W I A R S K I

H O K E I O W Y
DOBRY i TANI

na&ędziesz tylko w firmie

B. Dinces „Sport*
obecny adres. Wielka 34, tel. 20-16 

o b o k  s k l e p u  Bata 
Firma nie posiada żadnych filij.

Wkiótce

Józef Schmidt
światowej sławy gwiazuor 

filmowy, fenomen, tenor 

w jedynym konc. w Wilnie

Zapisy na

B il e t y
z powodu Drzewidzianego natłoku rozpoczną się dn. 28 b m. w Sali b. Konserwat. (końska 1)

H E L IO S
D z i S ! Film, 

który wprowadza 
w zdumienie światA i f U A P O L IS

(MB enga!irł n a  n * o r z u )
W roi, gt. oohat. .Eengali" Ryszard Cromwell. Tom Brown i Rosalind Keiht. Miewidzitne 

ootychczas imponujące sceny manewrów floty amerykauskiei —  Bal marynarki!
Film, który każdy z a p a m i ę t a ł  —  —  —  Nadprogram A T R A K C J E

Początek seansów o godz 4-ej Sala dobrze ogrzana.

FAflF. f ł-£M.-FARM. .AO.KOWAl SKI" WARSZAWA

D O  S P R Z E D A N I A  Klip  f*
k o ń sk ie  m ię soniedrogo piwiarnia 

z bufetem i calem 
urządzeniem 

ul. r optawska nr, 3
Oferty do „Kurjera W “ 

pod „Dobry"

B E C Z K I
na kapustę —  poleca 

Zakład Blachsiski 
PIEŚLflKfl 

Wilno, Szeptyckiego 18

Sprzed&je się 
pies rasy Buldog

fb. ładny) 
Ostrobramska 25. 

Sklep obuwia

DOKTÓR AlED.

Z. T r o c k i
Choroby wewnętrzne 

(spec. płuca) 
przyjm. 9 — tO i 4— 7 w. 

W Pohulanka 1, 
telefon 22 16

DOKTÓR MEu
J PIOTROWICZ- 
JURCZEMK0WA
Ordynator Szplt Sawicz

Choroby skórne, 
weneryczne kobiece 

Wileńska 34, tel. 18 86 
Przyjmuje od 5 —7 w.

DOKTOR

ZELD0WICZ
Chor. skórne, wencycz- 
ne, narządów moczow 

p o w r. ó c 11 
od g. 9 — 1 I 5 - 8  w.

DOKIOR

Zefdowiczowa
Choioby kobiece, skór­
ne, weneryczne, na-zą- 

dów moczowych 
od godz. 12— 2 i 4 — 7 w 

ul. Wileńska ?8 m. 3 
tel. 2-7T

AKUSZERE4

M a r j a

l e k n e r o w a
Przyimuj* od 9 —  7 w, 
ul J Jasińskiego 5 —  18
róg Ofiarnej (obok Sądu)

DOKTÓR

O .
Choroby wenerycine, 

slrórno i morzopłciowt
Wle!xa 21, tel. 9-21

Przyjm, od 9— 1 i 3 -  8

AKUSZERKA

M .  B r z e z i n a
m m i  leczniczy

1 eiekłryzacjc 
Zwierzyniec. I Z «pą,

lewo OedyiT,inow»k^t
ul. 6 rod zka  27

AKUSZERKA

Snuałowsk»
f n i p i o w a ł i l i t  tlę

»  «i W ie lk a  10— 4
t a ia i i  g a b ia e t  k o .m a tM. 
■ n v i  zm a r .z ezk i ara 
d aw k i, k urzaik l i w ą g n

ZGUBIONO
pamiątkowe wieczne 

p óro marki ,E ;ernum " 
Łaskawego znaiaztę u 
prasza się o zwTOt za 
wynagr. —  Kolejowa 9/4

2 pokole
ąłoneczne, ciepłe, z me* 
hlanii ilub bet. ze wszel­
ki cm i -wygodami do wy 
naję,cta ul. Sierakow­

skiego Nr. 14 m. 1.

R Ł D A a L J A  i A U M i.M s  1 t iA L .1 A . 
Administracja czynna od 9 '/,-

■S--Kietarz redakcji przyjmuje uJ g. t— 4mu, tiiak. l-.uu -u -skK „c ł. '1 c ie lon y. Redakcji 79, A dm ini.tr. 99. liru .iktcr nm-izelliy przyjm uje od g. 2 —3 ppol.
, ppoi. Rękopisów  B cdakcja nie zw raca. Dyrektor wydawnictwa przyjm uje ou g, 1— 2 ppot. Ogłoszenia są przyjm ow ane od rod... I /. -3 i 7 9 

Konto czekow e P. K. O. nr. NO.750. Drukarnia —  ul. Iftsk. Bam iurskiego 4. telefon 3-40. *
CENA PRENUMERATY: m iesięcznie 7. odnoszeniem  d o  dom u lub przesyłką pocztow a i dodatkiem  książkowym  3 zł. z ocib.orem  w adnimistr. bez dodatku książkow ego 2 zł. 50 gr., zagranicą • a t 
CEN 1 O G ŁO SZEŃ : Za wiersz m- metr. przed tekstem —  75 g i w  tekście 60 gr., za tekst. 30 gr., kronika redakc. i kom unikaty — 60 Rr. im wiersz jednos/.p., ogtosz. mieszkań. —  10 gr. za wyra*. 
&• tych cen dolicza się za ogłoszeniu  cy frow e i tabelaryczne 50% . Dla poszukujących  pracy 50%  zniżki Układ ogłoszeń  w tekście 4-ro lam ow y, za tekstem 8-111.0 łam ow y. Za treść ogłosaaf 

i r u b n k ę  „nadesłane- R edakcja  nie odpow iada . Adm inistracja zastrzega sobie praw o zrniany terminu druku ogłoszeń i nie przyj m oje  zastrzeżeń m iejsca. 
■f « h t y » u i . » « a . B » n . M  -w  -wggwMŁi ttwMOParoir i
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